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[ki roboty „Senovo Maksa “w Lod 


Proces b. inspektora policji łódzkiej p. Noska rzuca jaskrawe światło na działalność 
przywódcy szajki przestępców żydowskich 


Proces przeciwko b. podinspekto- 
rowi P. P. w Łodzi p. Noskowi, oskayć 
żonemu o współdziałanie w aferach 
osławionego „ślepego Maksa", który 
obecnie odsiaduje karę 5 lat więzienia, 
wzbudził niezwykłe zainteresowanie 
społeczeństwa. 

Jak już pokrótce informowaliśmy, 
jako przewodniczący rozprawy wystę- 
puje sędzia Ilinicz, wotują sędziowie 
Wiśniewski i Merson. Oskarża proku-. 
rator Skąpski. Oskarżonego Noska 
bronią adwokaci: Aschenbrener z War- 
szawy i Gajewski z Łodzi. Do sprawy 
powołano 28 świadków, a mianowicie: 
Edwarda Brzozowskiego, Salę Kirszen- 
bauma, Hila Majera Bresslea, Dawida 
Waldfogela, Bertę Pawlak, Artura Gro- 
dzickiego, Marjana Andrzejaka. (b. bur- 
„mistrza Aleksandrowa, znanego z pro- 
cesu „ślepego Maksa“), Bolesława Mu- 
szyńskiego, Leona Piotrowskiego, Zyg- 
munta Stefankiewicza, Leona Świeciń- 
skiego, Ludwika Hankego, Józefa. 
Więckowskiego, Bernarda Birenbau- 
ma, Icka Wojdysławskiego, Herszla. 
Iejba Kaszuba, Mendla Kaszuba, Kał- 
mana Kaszuba, Jakóba Kaszuba, Sta- 
nisława Joachimiaka, Leopolda Koło- 
dziejskiego, Hersza Grunisa, Kazimie- 
rza Złotowskiego, dra Józefa Torwiń- 
skiego, Stanisława Weyera (były nad- 
komisarz P. P.), komendanta P. P. na 
m. Łódź Anatoljusza Elsessera-Nie- 
dzielskiego, Edwarda Żurawskiego i 
adwokata Stanisława Chomicza. 

Oskarżony Nosek stawił się na roz- 
prawę w ubraniu cywilnem. 


AKT OSKARŻENIA 


Po sprawdzeniu personalij oskarżo- 
nego sąd odczytał akt oskarżenia. Jak 
już informowaliśmy, akt oskarżenia 
zarzuca podinspektorowi Noskowi, że 
w latach 1932—1934, będąc na stano- 
wisku naczelnika urzędu śledczego w 
Łodzi, pośrednio brał udział w aferach 
„ślepego Maksa”, ochraniając go przed 


wymiarem sprawiedliwości, a nawet 
ułatwiając mu przestępstwa przez kie- 
rowanie do niego powaśnionych stron, 
oraz o inspirowanie anonimów wy- 
mierzonych przeciwko wybitnym oso- 
bistościom z policji, na podstawie po- 
siadanych informacyj z tajnych kon- 
ferencyj wyższych  funkcjonarjuszy 
Sędzia Ilinicz: — Czy oskar- 
żony przyznaje się do winy? 

Osk. Nosek: — Nie przyznaję się 
ani do jednego, ani do drugiego za- 
rzutu. „Ślepy Maks" Bornsztajn był 
moim płatnym konfidentem, używałem 
go do różnych spraw, w których poli- 
cja była bezsilna. Oskarżenie, jakie 
przed chwilą wysoki sąd odczytał, jest 
tylko jedną stroną medalu. Twierdzę 
stanowcżo, że to wszystko nieprawda. 
Zbierano po mojem przeniesieniu z Ło- 
dzi różne zarzuty przeciwko mnie, zna- 
leziono te dwie sprawy, mianowicie 
sprawę braci Kaszubów i sprawę Wit- 
kowic. O sprawach tych ja już nie pa- 
miętam. Takich spraw było setki i ja 
jako naczelnik wydziału śledczego mu- 
siałem je wszystkie przesłuchiwać. 
Jeśli chodzi o sprawę braci Kaszubów, 
w których sporze o majątek Born- 
sztajn występował jako arbiter, to u- 
ważałem ją za zupełnie prywatną i 
dlatego nie interwenjowałem. 

Sędzia: — Kiedy oskarżony po- 
znał „ślepego Maksa“? 

Osk.: — Zdaje się, że w 1932 roku. 
Poznałem go przygodnie przez An- 
drzejaka. Nie wiedziałem wtedy nic 
o tym człowieku. 

Sędzia: — A czy oskarżony jako 
naczelnik urzędu śledczego nie spoty- 
kał się z nazwiskiem „ślepy Maks"? 

Osk.: — Nie. 

Sędzia: — Kiedy oskarżony do- 
wiedział się, kim jest Bornsztajn? 

Osk.: — Od czasu, jak zaangażo- 
wałem go na konfidenta. Chciałem go 
wykorzystać i wykorzystywałem. Od- 


dawał on mi duże usługi. 

Sędzia: Czy oskarżony wie- 
dzieł, że Bornsztajn jest przywódcą 
szajki przestępców, że urządza „din- 
tojry* itd.? 

Osk.: — Nie. 

Sędzia: — I nikt z funkcjona- 
rjuszy P. P. nie doniósł oskarżonemu 
o tem? 

Osk.: — Nie, ja nawet chodziłem 
często do Bornsztajna, on przychodził 
do mnie, ale o jego przestępstwach nic 
nie wiedziałem. 

Sędzia: — Oskarżony mówi, że 
Bornsztajn był konfidentem, ale jaka 
to była konfidencja, kiedy sam naczel- 
nik urzędu śledczego chodził do Born- 
sztajna i afiszował się nim? 

Osk.: — Policja ma dwie kategorje 
konfidentów: konfidentów zakonspiro- 
wanych i tak zwanych informatorów. 
Bornsztajn był takim informatorem. 

Sędzia: — Dlaczego oskarżony 
chodził do „ślepego Maksa“? 

Osk.: — Andrzejak telefonował, 
żebym tam przyszedł, były wypadki, 
że musiałem tam pójść w sprawach 
służbowych. 

Sędzia: — Czy oskarżony raz tyl- 
ko spotkał Andrzejaka u Bornsztajna? 

Osk.: — Tak, tylko raz. Byłem 
wtedy niesłużbowo. 

Sędzia: — To znaczy, że oskar- 
żony korzystał z mieszkania „ślepego 
Maksa“ nietylko w celach służbowych. 
Wtedy był koniak, piwo? 

Osk.: — Raz tylko Bornsztajn zro- 
bił małe przyjęcie. 

Sędzia: Czy u Bornsztajna 
oprócz Andrzejaka zadomowione były 
i inne jeszcze osoby? 

Osk.: — Tak. Bywali tam Wolski 
z żoną, oraz rotmistrz Grodzicki. 

Sędzia: — Oskarżony więc mówi, 
że był stałym bywalcem „ślepego Ma- 
ksa“? 

Osk.: — Bywałem u niego w spra- 
wach służbowych, 


Sędzia: — Oskarżony przyznał, 
że wiedział czem się zajmował „ślepy 
Maks“? 

Osk.: — Miał biuro próśb i podań. 

Sędzia: — A czy Bornsztajn u- 
miał pisać? 

Osk.: — Pisać nie umiał, ale umiał 
się podpisać, . 

Sędzia: — No więc jak to, anal- 
fabeta był kierownikiem biura prośb 
i podań? r 

Oskarżony milczy. 

Sędzia: — Czy biuro to zostało za- 
kwestjonowane przez starostwo? 


Osk.: Tak. +. 
Czy oskarżony inter- 


Sędzia: — 
wenjował w tej sprawie? > 
Osk.: — Nie. Biura starostwa i u- 


rzędu śledczego stykają się i ja nieraz 
chodziłem do starosty Dychdalewiczą,. 
Pewnego razu spotkałem tam Andrze- 
jaka i jakiegoś lekarza, którzy inter- 
wenjowali w sprawie biura Bornsztaj- 
na. Starosta nie wiedział, że „Ślepy 
Maks“ jest konfidentem. Andrzejak 
interwenjował w sprawie Bornsztajna, 
powołał się na mnie, że i ja również 
znam go. Starosta spytał się mnie o 
to, ja zaś odpowiedziałem, że analfa- 
beta nie powinien mieć biura prośb 
i podań. Ja nie chciałem nawet wy- 
starać się Bornsztajnowi o pozwolenie 
na broń. 

Sędzia: — Więc oskarżony twier- 
dzi, że nie wiedział nie o przestęq- 
stwach „ślepego Maksa'. 

Osk.: — Nie. « 

Sędzia: — Ale przecież cała Łódź 
doskonale o tem wiedziała. 

Osk.: — Ja nic nie wiedziałem. 
Nie jestem łodzianinem, często wyjeż- 
dżałem, a z podwładnych nikt mnie o 
tem nie uprzedził. Dopiero po mojem 
odejściu ukuto z tego broń przeciwko 
mnie. Żyłem z wszystkimi w jak naj- 
lepszej zgodzie i doprawdy nie wiem, 
co się stało. 

Sędzia: — Czy osk. siedział ze 
„ślepym Maksem“ w „Tivoli“ za jed- 
nym stołem? 

Osk.: — Były wypadki, że kazałem 
mu tam przyjść. 

Sędzia: — Jak oskarżony odzy- 
wał się do „ślepego Maksa“? 

Osk.: — Per pan, a nieraz, gdy 
byłem w dobrym humorze, odzywałem 
się do niego: „Maksiu, zrób mi to, 
a to...“ 

Sędzia: — Czy poza Andrzeja- 
kiem spotykał oskarżony jeszcze kogo 
u Bornsztajna? 

Osk.: — Nie, ale wiem, kto tam 
jeszcze bywał. 

Sędzia: — Czy oskarżony moża 
powiedzieć, kto tam bywał? 


Osk.: — Wolałbym o tem nie 
mówić. 
Sędzia: — Dlaczego oskarżony 


zabrał Bornsztajna autem do Spały na 
święto sportowe? 

Osk.: — Andrzejakowie i Born- 
sztajn przyjechali po mnie przed urząd 
śledczy i ja pojechałem jako gość. 
Ubrany wtedy byłem po cywilnemu. 

Sędzia: — Czy Bornsztajn, ażeby 
dostać się do oskarżonego, miał jakieś 
specjalne ułatwienie? 

Osk.: — Nie miał. Raz mu z tego 
powodu robiono trudności, ale ja wy- 
dałem polecenie, aby go wpuszczać. 

Sędzia: — Czy oskarżony nie u- 
żywał Bornsztajna do prywatnych 
spraw? 

Osk.: — Nie. 

Sędzia: — No, a futro z firmy 
„Teger i Gelatter*? 

Qsk.: — To było tylko raz. 

Sędzia: — A czy nie były inne 
jeszcze wypadki? 

Osk: — Mogły być. 

Sędzia: — Czy oskarżony wikto- 
wał się u Bornsztajna? 

Osk.: — Owszem, tak, ale płaciłem 
za to służącej. 


Sędzia: — Czy to nie przeszka- 
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Przyszłość 


zapewnisz sobie i swojej rodzinie 
kupując 


LOS 


w szczęśliwej kolekturze 


TEODORA KURZWEGA 


ŁODZ, Główna nr. 154: 


dzało, że naczelnik urzędu śledczego 
stołuje się u konfidenta? 

Osk.: — Nie. 

Sędzia: — W jaki sposób wizy- 
tówka syna oskarżonego znalazła się 
u Bornsztajna? 

Osk: — Przypuszczam, że Born- 
sztajn zabrał ją u mnie z biura. 

Sędzia: — A kto napisał na od- 


wrocie: „inspekcja mieszkaniowa”? 

Osk.: — Nie wiem, 

Sędzia: — Czy oskarżony dużo 
wystawiał weksli? 

Osk.: — Tak. 

Sędzia: — Czy możliwe, że Born- 
sztajn otrzymywał od oskarżonego 
weksle? 

Osk.: — To jest możliwe, mogłem 


mu w ten sposób wypłacić zaliczkę. 

Sędzia: — Jak Bornsztajn zacho- 
wywął się w urzędzie śledczym? Czy 
oskafźony nie zauważył u niego zu- 
chwalstwa i poufałości? 

Osk.: — Nie, 

Sędzia: — A świadkowie jednuk 
co innego z0pmali. 

Osk.: ~ To zeznali ludzie, którzy 
nie pracują w urzędzie śledczym. 


Sędzia: — Czy Bornsztajn nie 
przynosił oskarżonemu jakichś pa- 
czek? 


Osk.: — Raz mi tylko przyniósł 
wodę leczniczą. 

Sędzia: — A jak wyglądała spra- 
wa z Witkowicami? 

Osk.: — Woliccy skarżyli mi się 
na częste zatargi w majątku. Poradzi- 
łem im zwrócić się do prokuratora. 
Zwrócili się potem do mnie o zbyt to- 


warów, poleciłem im wtedy Born- 
sztajna. 
Sędzia: — Czy oskarżony nie 


mówił do: Bornsztajna: „Jedź do Wit- 
kowic i zrób tam porządek*? 

Osk.: — Nie, miałem przecież na 
to cały sztab policji. 


Sędzia: — Czy oskarżony zna 
Najfelda? 

Osk.: — Nazwisko to obiło mi się 
© uszy, 


Sędzia: — Czy Najfeld, właściciel 
cukierni „Cristal“ oraz adw, Chomicz 
nie interwenjowali u oskarżonego w 
sprawie ograniczenia godzin otwarcia 
lokalu? Czy nie było wtedy mowy 
o 2 tysiącach złotych? 

Osk.: — Sprawę tę zleciłem nad- 
komisarzowi Weyerowi. O 2 tysiącach 
złotych nie nie wiem, 

Sąd zarządza krótką przerwę. 

Po przerwie sędzia Ilinicz zwraca 
się do osk. Noska: 

— A co oskarżony powie na drugi 
punkt oskarżenia w sprawie inspiro- 
wania anonimów? 

Osk.: — Jest to dla mnie najcięż- 
szy zarzut, posądzanie mnie o inspi- 
rowanie anonimów na moich pod- 
włądnych. Mógłbym przecież wycią- 
gmąć konsekwencje służbowe, gdybym 
zauważył jakieś niewłaściwości. Nie 
miałem do nikogo z podwładnych naj- 
mniejszej uraży, zyliśmy b. serdecznie. 
(Zarzutowi temu zaprzeczam katego- 
rycznie. Dałem p. Elsesser-Niedziel- 
skiemu oficerskie słowo honoru, że o 
żadnych anonimach nic nie wiem, 

Sędzia; — A czem oskarżony tłu- 
maczy, że w anonimach znajdowały 
się fragmenty z konferencyj ściśle po- 
ufnych w komendzie wojewódzkiej? 
Mówiło się tam również o ewentua|- 
nem przeniesieniu nadkom. Weyera, 
o jego stosunkach z mec, Fichną itd.? 

Osk.: — O tem, że nadkomisarz 
Weyer miał stosunki z mec. Fichną, 
wiedziało przecież pół Łodzi. To sanib 
mógł wiedzieć i Bornsztajn. 

Po kilku jeszcze pytaniach pod 
adresem oskarżonego, sąd wzywa 
świadków. Świadkowie nie zostają za- 
przysiężeni. 

Pierwszy zeznaje świadek Gro- 
dzicki, administrator majątku Wit- 
Kkowice, gdzie miał  interwenjować 
„Ślepy Maks". Świadek zeznaje, że 
był administratorem majątku Witko- 
wice, kiedy podczas zatargu Wolic- 
kiego (dzierżawcy majątku) z wspól- 
nikami interwenjował podinspektor 
Nosek. Zeznaje ponadto, że Bornsztajn 
przyjechał specjalnie do Witkowice i 
przyjazd jego wywarł na całej ludno- 
ści wielkia wrażenie, ponieważ sły- 
szano już o nim. Stosunki jednak w 
Witkowicach nie poprawiły się |.. 


Sąd odczytuje poprzednie zeznanie 
świadką z których wynika, że podinsp. 
Nosek powiedział do Wolickiego, do 
świadka, że da im człowieka, który 
wszystko załatwi, oraz, że „ślepy 
Maks”, będąc w Witkowicąch zrobił 
„porządek. 

Świadek zeznaje dalej, że w mie- 
szkaniu „ślepego Maksa* widywał 
również Okszę-Strzeleckiego. 

Sędzia: — Czy Bornsztajn miał 
mieć zapłącone za interwencie w Wit- 
kowicach? 

Śwd.: — Tak, miał być później 
wynagrodzony. 

Zkolei zeznaje świadek Andrze- 
jak, b. burmistrz Aleksandrowa, An- 
drzejak zeznaje, że zapoznał podin- 
spektora Noska z Bornsztajnem w 
w„Tivoli*, samego zaś Bornsztajna zna 
od 1921 r, Poza tem do sprawy nie 
wnosi nic nowego. 

Sędzia Ilinicz do świadka 
Grodzińskiepo: 

— Może świadek powie, w jakim 
charakterze Bornsztajn był w Witko- 
wiecach? 

Śwd.: — Wydałem mu zaświad- 
czenie, że jest rządcą. 

Następnie zeznaje świadek Żu- 
rawski, mówiąc, że od 1930 r. do 
1934 r. był sekretarzem w urzędzie 
śledczym w Łodzi oraz podwładnym 
podinsp. Noska  Bornsztajna poznał 
parę tygodni po przyjeździe do Łodzi 
jako konfidenta. Stwierdza, że stosu- 
nek służbowy pomiędzy osk, Noskiem, 
a Bornsztajnem był poprawny. Na- 
stępnie świadek zeznaje, że pewnego 
razu podinsp. Nosek kazał wezwać 
Kaszubów do urzędu śledczego, Ka- 
szubowie mówili o jakiejś sprawie 
majątkowej, na co Nosek polecił im u- 
dać się na drogę sądową. 

Prok. Skąpski: — Co Kaszubo- 
wie mówili o roli Bornsztajna w tym 
zatąrgu? 

wd: — Nie wiem. 

W dalszym ciągu zeznaje woźny 
wydziału śledczego Leon Piotrow- 
ski. Świadek widywał Bornsztajna w 
urzędzie śledczym, jak wchodził do 


gabinetu Noska i jak wychodził 
stamtąd razem z Noskiem, jakgdyby 
podchraielony. 


Na tem sąd urządza przerwę do 
godz. 16,30. 

Po przerwie obiadowej sąd wzna- 
wia posiedzenie z półgodzinnym opóź- 


mieniem z winy oskarżonego. " " 


A dalszym ciągu zeznają świadko- 
wie. 

Jako pierwszy zeznaje świadek 
Mendel Kaszub. Z zeznania tego 
świadka wynika, że w rodzinie Ka- 
szubów wynikł spór na tle podziału 
majątku (fabryka wartości 400.000 zł). 
Jedną stronę stanowili Hersz — Lajb 
Kaszub i jego syn Mendel, drugą zaś 
Kałman Kaszub, oraz jego syn Jakób. 
Postanowiono udać się do sądu polu- 
bownego. Arbitrem jednej strony zô- 
stał Makower, drugiej Szafir, superar- 
bitrem zaś Icek Wojdyłowski. Sprawą 
ugody doszłaby prawdopodobnie do 
skutku, gdyby nie nagła interwencja 
„ślepego Maksa“, który zjawił się u 
Hersza-Lajba Kaszuba, żądając pienię- 


dzy wzamian za nieprzeszkadzanie w Į 


ugodzie, Hersz-Lajb Kaszub wypłacił 
Bornsztajnowi raz 600 zł, drugi raz 
700 zł. Wypłacono mu bez sprzeciwu 
ponieważ wiadomo, że Bornsztajn za- 
bił człowieka a mimo to znajduje się 
na wolności, oraz, że wiedziano o nim, 
że co sąd nie może nawet zainkasować 
u wierzycieli, to Bornsztajn potrafi to 
zainkasować. 

Sędzia Ilinicex do świadka: 

— Czy meldowaliście o tem do po- 
licji? 

Ś wd.: — Nie, bo baliśmy się „śle- 
pego Maksa” i poza tem mówiono 
nam, że i tak nic nie wskóramy. | 

Sędzia: — Czy świadek wiedział 
o kontakcie Bornsztajna z policją? 

wd.: — Tak. 

Sędzia: — Czy ojciec był wzywa- 
my do policji? 

4 ŚWa.: Tak, W maju 1932 roku te- 
lefonował do nas podinsp. Nosek, że- 
by natychmiast stawić się u niego. 

Podinsp. Nosek przyjął nas b. 
chłodno, powiedział, że o wszystkiem 
wie, nawet o tem, że u naszego sąsia- 
da złożone iest 1.500 zł dla Bornsztaj- 
na za zlikwidowanie zatarpu. Prosiłem 
wtedy Noska o wszczęcie dochodzenia 
przeciwko Bornsztainowi dlaczego się 
wtrąca w nasze sprawy Í każe sobie 

łacić, 

3 Sędzia: — Czy Nosek mówił coś 
więcej o Bornsztajnie? 

Śwd.: Tak, że pieniądze, które 
już pobrał, musi zwrócić. 

Sędzia: — Jak zakończyła 
rozmowa z Noskiem? z 

Śwd.: — Podinsp. Nosek powie- 
dział, że jak będzie miał dowody prze- 
ciwko Bornsztajnowi i jego towarzy- 
szom, to ich wszystkich zamknie, 

Sędzia: — Jakie wrażenie wy- 
niósł świadek z tej rozmowy. 

Śwd.: — Żeby więcej o „ślepym 
Maksie* nie mówić i żeby o tem za- 
pomnieć. 

Sędzia: — A więc poco was pod- 
inspektor Nosek wzywał? 

Św d.: — Nie wiem. 

! W tem miejscu adwokat Aschen- 
brerner zwraca uwagę na niedokład- 
ności w zeznaniach świadka. Sąd jed- 
nak sprawę wyjaśnia. 

Zeznaje Kałman Kaszub, Pø- 
wtarza te samo o sporze wynikłym 
na ile podziału majątku. Wiedział, że 
„Ślepy Maks* był u syna podczas je- 
go risobecności 1 że prożił arbitrom. 
Był w tej sprawie u podinsp. Noska, 
pytając się, jak to może być. 

Ostatni z Kaszubów — Jakób, 
zeznaje, że gdy zgłosił się do niego 
Bornsztajn z propozycją pośrednicze- 
nia w sporze, to zgodził się na to, 
przyczem Bornsztajn miał otrzymać 
tytułem honorarium 400 zł. Świadek 
zastrzegł sobie jednak, żeby interwen- 
cja odbyła się bez teroru. 

Adw. Aschenbrenner: 
Stwierdza świadek jednak, że podinsp. 
Nosek zwrócił się do świadka o usu- 
sicale pośrednictwa Bornsztajna? 

w 


— Tak. 

świadek Icek Wojdy- 
sławski: Był on superarbitrem w 
sporze między Kaszubami. Pewnego 


się 


„Świętówki” w „Szybach Jankowice" 


Mają one być środkiem zapobiegawczym przeciw strajkowi 
okupacyjnemu lub głodowemu 


Rybnik, 13. 10. — Zgodnie z na- 
szą zapowiedzią dyrekcja- kopalni 
„Szyby Jankowice" w Boguszowicach 
znalazła wyjście z sytuacji i, nie chcąc 
dopuścić do strajku okupacyjnego, 
który ewentualnie mógłby mieć miej- 


sce, zaprowadziła od poniedziałku 
świętówki. Załoga, która normalnie 
przybyła w godzinach rannych do 


pracy, nie została wogóle dopuszczo- 
na do pracy, 

Zarządzenie dyrekcji wywołało zro- 
zumiałe oburzenie, ponieważ załoga 
pozbawiona jest obecnie jakichkolwiek 
środków zarądczych i zapobiegających 
wobec niedotrzymania przyrzeczenia 
ulokowania conajmniej połowy załogi, 
to znaczy 750 ludzi na kopalni Don- 
nersmarck w Chwałowicach. Z całą 
pewnością twierdzi można, że świę- 
tówki potrwaja da donia 15 bm. to 
znaczy, do terminu upłynięcia wypo- 
wiedzenia pracy i unieruchomienia 
kopalni, 

Na odbytych w ubiegłą niedzielę 
zebraniach górniczych w Zorach, Ró- 
wieniu i Gotartowicach w powiecie 
rybnickim omawiano sprawę  szerze- 
nia anarchji w szeregach górniczych 
przez niedotrzymywanie obietnie i 
lekceważenie sobie żądań załóg. Po- 
nadto stwierdzono, że dyrekcja kopal- 


ni „Szyby Jankowice" zredukowała 
bezprawnie 235 pracowników nie obję- 
tych uzgodnionym planem zwolnień. 
Powiadomiony o tem komisarz demo- 
bilizacyjny zarządził przeprowadzenie 
w tej sprawie niezwłocznych docho- 
dzeń, gdyż według jego zapewnień, 
nie wyraził on swej zgody ani też nie 
zaaprobował tego nowego zmniejsze- 
nia załogi pracującej. 

Według twierdzenia czynników o- 
ficjalńych, częściowe unieruchomie- 
nie kopalń spowodowane jest brakiem 
zbytu na węgiel. Kopalnie wydobywa- 
ja jedynie tyle węgla, na ile zgłoszone 
|Jest zapotrzebowanie. Ten stan rzeczy 
oczywiście wpływa na zmniejszenie 
liczby pracowników kopalnianych, 
gdyż przy dzisiejszym wykorzystywa- 
niu do ostateczności sił roboczych wy- 
raagana norma wydobycia węgla na 
jednego górnika jest conajmniej o 
pełne 100 procent większą niż była 
dawniej. Tutaj właśnie należy szukać 
przyczyn bezrobocia wśród górników 
na Śląsku, gdzie specjalnie, jak ni- 
gdzie indziej, posługują się samowolą 
magnaci ciężkiego przemysłu. Ale nie- 
długo i na nich znajdzie się lekarstwo, 
o czem zresztą. wie najlepiej sam zain- 
teresowany górnik. 


+ 


Po każdorazowym rublowym zastrzy- 

ku z Moskwy ledwo powłócząca no- 

gami starucha P, P, S, zaczyna tańczyć 
jak opętana. 


razu zjawił się u niego Bornszłajn 
i powiedział, że przysłał go Kałman 
Kaszub, ażeby uniemożliwił wydanie 
wyroku. Miał dostać za to 5 tysięcy zł. 
Ale jeżeli Hersz-Lajp Kaszub da mu 
1500 zł, to nie będzie przeszkadzał w 
wydaniu wyroku. 

Sędzia: — I świądek zgodził się 
na to? 

Śwd.: — Nie, ja chciałem meldo- 
wać do policji, zameldował p tem kto 
inny, Wskutek tego meldunki wezwa- 
no Kaszubów i Bornsztajna do urzę- 
du śledczego, a na drugi dzień zjawił 
się u mnie „ślepy Maks“ i śmiejąc się 
powiedział: „Myślicie, że mnie are- 
sztują? Ja jestem od „din-tojry* i w 
policji dobrze o tem wiedzą”. Wobec 
tego bałem się wydać wyrok. 

Dalej zeznają Bolesław Mu- 
szyński, woźny wydziału śledczego 
ist. post. Z. Stefankiewicz. Zeznania 
tych świadków nie wnoszą do sprawy 
nie nowego. 

Na tem rozprawę pierwszego dnia. 
zakończono. 


W drugim dniu przeciwko byłemu 
naczelnikowi urzędu śledczego, podin- 
spektorowi Zygmuntowi Noskowi, 
pierwszy skłądał zeznania były biura- 
lista Żyd, Dawid Waldyogel, który za- 
trudniony był w biurze prośb „Obro- 
na', Maksa Bornsztajna. Stwierdził i 
słyszał od Bornsztajna, że utrzymuje 
przyjazne stosunki z Noskiem i widy- 
wał ich razem na mieście. Bornsztaj- 
na znał oddawna i wie, że był to czło- 
wiek „Unterweltu* (świata podziem- 


nego. 
Nastepnie zeznawał kierownik III 
brygady, podkomisarz Brzozowski, 


który oświadczył, że tło sprawy obec- 
nej jest odbiciem sprawy „ślepego Ma- 
ksa“, przeciwko któremu prowadził 
dochodzenie i który wyrokiem sądu 
skazany został na 5 lat więzienia. Da- 
lej komisarz Brzozowski wyjaśnił, że 
w czasie dochodzenia ustalił, iż w 
pierwszej połowie 1928 r. na terenie 
Łodzi powstała „Bratnia Pomoc Ży- 
dowska* o celach  filantropijnych, 
przyczem instytucja miała swój sąd 
rozjemczy, na czele zaś stął Lajb Kac. 
W skład zarządu wchodził Balber- 
mann, Bornstein i inni, Między Bal- 
bermannem i Bornsztajnem dochodzi- 
ło do różnych scysyj, a to na tle niż- 
szego pobierania opłat za jakieś egze- 
kucje przez Balbermanna. Scysje te 
doprowadziły do śmiertelnego pora- 
chunku, albowiem w 1989 r, Born- 
sztajn zastrzelił Balbermanna, w stycz- 
niu zaś 1930 r. został uniewinniony. 
Wyrok uniewinniający podniósł 
Bornsztajna w oczach przestępców, 
którzy uważali go za bohatera. Borne 
sztajn wykorzystał sytuację i prowa- 
dził dalej swoją akcję pod płaszczy- 
kiem biura „Obrona“, Trudnił się róż- 
nemi ciemnemi sprawami, a więc 
przeprowadzaniem rozwodów, zaļā- 
twianiem porachunków, windykacjami 
weksli, odbywaniem sądów. Gdy wła- 
dze ustaliły przestępczą działalność 
biura próśb Bornsztajna i doprowadzi- 
ły do jego likwidowania, wówczas 
Bornsztajn dobrał sobie do pomocy 
Fuksa i Waldvogela i począł na więk- 
szą skalę prowadzić swoją robotę. 
Przewodniczący sąda Iilinicz: 
Czem się tłumaczy długa bezkarność 
grepia Maksa"? 
wd: — Obawa przed nim, stra- 
szenie poszkodowanych, zabójstwo 
Ralbermanna i uniewinnienie Born- 
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sztajna oraz szerokie i doskonałe zna- 
jomości w policj 

Przewodniczący: — A więc 
dzięki protekcji policji ukrywał się 
Bornsztajn? 

wd.: — W dochodzeniach, jakie 
prowadziłem, dowiedziałem się, że 
Bornsztajn (eroryzował obraną przez 
siebie ofiarę, groził, iż posiada znajo- 
mości w urzędzie śledczym i doprowa- 
dzi do zlikwidowania osoby lub spra- 


Dalej świadek w; ił, że działal- 
ność „ślepego Maks: rozciągała się 
nietylko na Łódź i okręg, ale również 
na Warszawę. w marcu 1933 r. 
przystąpił do rewizji i likwidacji szaj- 
ki, znalazł obfity materjał, m. in. we- 
ksle na zł 30.000. 

Przew Czy świadek słyszał o 
sprawie Kaszubów? 

Śwd.: — Jeden z Kaszubów zeznał, 
że był wezwany przez inspektora No- 
ska i prosił go o interwencję, przy- 
czem podkreślił, że „Maks* za zała- 
twienie sprawy rodzinnej wziął 800 zł, 
ale sprawy nie załatwił, a następnie 
domagał się dalszych pieniędzy. Insp. 
Nosek oświadczył, że  Bornsztajn 
nie powinien brać tych pieniędzy i ra- 
dził, by sprawę załatwił polubownie. 

Przew.: — Jakie weksle były za- 
brane u Bornsztajna podczas rewizji? 

wd.: — Różne, A m. in. z pod- 
pisem insp. Noska na sumę 100 zł, 
przyczem weksel pył cały, a gdy w wy- 
dziale śledczym przystąpiłem do se- 
gregacji, okazało się. że jest pionowo 
predarty. 

Przewodn.: Czy świadek wie, 
jakie stosunki łączyły Bornsztajna z 


oskarżonym? 
Śwd.: — Od 1938 r. widywałem 
często Bornsztajna przychodzącego do 


zachowania jego wi- 
tolerowany, gdyż czuł 


insp. Noska, 
dać bvlo, że j 
się swobodnie. 

Przewodn.: — Od jakiego czasu 
teroryzował i prasował Bornsztajn na 
terenie Łodzi? 

Śwd.: — Gdy prowadziłem docho- 
dzenie ustaliłem, iż od 1928 r. i o jego 
działalności wszyscy wiedzieli. Przed- 
tem Bornsztajn był dobrze znany 
wśród ludności żydowskiej. 

Następnie zeznawał Chil Moszek 
Bressler, członek szajki Bornsztajna. 
Czynnością jego było wzywanie osób 
na sąd polubowny lub w innych spra- 
wach. 

Bresler staje prze sądem speszony. 
Oświadcza, że pewnego dnia przy- 
szedł do niego Bornsztajn i zapytał, 
czy nie chce zarobić dwóch lub trzech 
złotych, Gdy wyraził zgodę, wysyłał 
go do różnych b, które wzywane 
były do Bornsztajna i musiały się na 
każde wezwanie stawić przed jego o- 
bliczem. 

Przewodn.: 
wzywano te osoby? s 

wd: Bornsztejn prowadził sądy 
polubowne „dintojry* i był pośredni- 
kiem. . 

Przewodn.: — A czy był znany? 

Śwd.: Cała Łódź go znała, jako 
„ślepego Maksa“, który ma „mocne 
ściany”, który umie wszystko zała- 
twić. 

Przew.: — A jak ludzie wzywani 
odmówili przybycia do Bornsztajna? 

Św d.: — Bornsztajn już jakoś tam 
z nimi załatwił. 

Przew.: — A czy było tak, że na 

wezwanie nie przychodzili? 

wd.: — Gdzie on poszedł zała- 
twić sprawę, zawsze się bali i przy- 
Szli. 

Dalej świadek zeznaje, że żona 
Bornsztajna mówiła, iż mąż niczego 
się nie boi, ba wszystko jest pod jego 
ręką, a nawet policja. 

Przew.: Czy do  Bornsztajna 
przychodzili jacyś ludzie w mundu- 
rach? 

„ Śwd.: — Przychodzili por. Gro- 
dzicki, maior Kąkolewski, był inspek- 
tor Nosek i jeszcze jakiś oficer policji. 
A czy mówił Born- 
sek jest jego przyjacie- 


W jakim celu 


Śwd.: Tak. Bornsztajn mówił, że 
się niczego nie 
przyjęcia dla wybitny 

Przew.: — Czy d 
te przyjęcia? 

Św d.: — Bornsztajn mówił, ż 
daje na jedno przyjęcie od 500 do ty- 
siąca złotych. 

Przew.: — A czy nie mówił o ja- 
kichś rzeczach, paczkach, które ma 
przysyłać osobom na stanowiskach? 

wd.: — Bornsztajn mówił, że mu- 
si posyłać paczki z winem i prowia 
tem do insp. Noska 

Następnie staje przed sądem funk- 
cjonariusz służby śledczej Siciński, 
który oświadcza, iż w roku 1933 na je- 
sieni pełnił służbę w komendzie mia- 
sta. Około godz. 23 przyszedł jakiś o- 


y 


sobnik, podając się za Bornsztajna. 
Był to „ślepy Maks*, którego znał z 
rozprawy sądowej. Żądał on wpuszcze- 
nia do insp. Noską. Osobnik miał pacz- 
kę, z kształtów której świadek wy- 
wnioskował, że są w niej butelki. Wo- 
bec tego, że w godzinach pozasłużbo- 
wych interesenci są wypytywani, w 
jakich sprawach i do kogo się udają, 
uczyniono to samo z Bornsztajnem. 
Gdy jednak począł nalegać i żądał do- 
puszczenia do insp. Noska, adek 
zameldował oficerowi dyżurneju i 
tenże zezwolił na wpuszczenie Born: 
sztajna. Bornsztajn z paczką udał się 
do gabinetu insp. Noska. 

Następnie składał zeznania komi- 
sarz Hanke, który w tymże dniu 
pełnił służbę oficera dyżurnego. Gdy 
zameldowano mu, że jest jakiś osob- 
nik, nie chciał go wpuścić zgodnie z 
rozkazem. Gdy osobnik ów nalegał, 
wpuszczono go i po pewnym czasie 
dzwonił insp. Nosek, czyniąc wymów- 
ki, iż nie chciał wpuścić do prywatne- 
go jego mieszkania Bornsztajna. Tn- 
spektor Nosek w tym czasie mieszkał 
przy urzędzie śledczym. Wydał on 
rozkaz, że zgłaszających się prywatnie 
do niego petentów należy wpuszczać. 

Komisarz Hanke wyjaśnia dalej: 
— Wobec tego, że zarządzenie insp, 
Noska było sprzeczne z zarządzeniem 
komendanta miasta, złożyłem odpo- 
wiedni raport.  Bornsztajn pozostał 
dłużej, albowiem gdy schodziłem ze 
służby, o godz. 24, jeszcze nie opuścił 
mieszkania insp, Noska. 

Zkolei staje przed sadem kierownik 
V komisarjatu P. P. komisarz Więc- 
kowski, który oświadczył, że w poło- 
wie 1933 r. w eodzinach biurowych 
dzwonił do niego zastępca naczelnika 
urzędu śledczego. nadkomisarz Skal- 
ski i podkreślił. że dzwoni w imieniu 
insp. Noska. Oznajmił, że zgłosi się do 
V komisarjatu P, P. Maksymiljan 
Bornsztajn z pewną prośbą, którą 
należy jak najprzychylniej potrakto- 
wać i, o ile możno: pójść Bornsztai- 
nowi na reke. Nadkomisarz Skalski 
zaznaczył, iż Bornsztajn ma przyn 
skargę na czynności jakiegoś po: 
runkowego. W dwa dni potem zgłosił 
się Bornsztajn i oświadczył, że jezo 


szwagier został kierownikiem kawiar- 
ni przy ul. Zawadzkiej 3 i że w godzi- 
nach wieczornych przychodzi tam ja- 
kiś policjant, który wypędza gości oraz 
pobiera specjalne opłaty. Komisarz 
Więckowski prosił Bornsztajna, aby 
dostarczył numer policjanta. Następ- 
nego dnia Bornsztajn przyszedł z ja- 
kimś osobnikiem, wszedł do gabinetu 
bez pukania, zachowując się już aro- 
gancko. z 


— Wobec tego — zeznaje świadek 
— że o kawiarni przy ul. Zawadzkiej 
nr. 3 miałem już informacje, że przy- 
chodzą tam złodzieje, paserzy i różne 
szumowiny, prośbie Bornsztajna nie 
mogłem zadość uczynić. W czasie Toz- 
mowy z Bor. sztajnem ten kilkakrot- 
nie powoływał się na insp. Noska, 
przyczem nie używał tytułu służbowe- 
go „inspektor“, lecz „pan“, Zareago- 
wałem i wyrzuciłem go. W tym mo- 
mencie przybył instruktor i wyjaśnił 
mi, że wyrzucony jest osławionym 
„ślepym Maksem“, o którym wiele już 
słyszałem. 

Następnie zeznawał st. przodownik 
służby śledczej Johaniak: 


— Otrzymałem od sędziego śledcze- 
go w Piątkowie w październiku 1931 
roku pismo w sprawie przesłuchania 
Maksa Bornsztajna, który wskazywa- 
ny był przez świat przestępczy Piotr- 
kowa w związku z jakiemś zabój- 
stwem. Wobec tego, że sprawa była 
wyjątkowo poważna. wezwałem na- 
tychmiast Bornsztajna i przesłuchanie 
jego odbywało się w obecności ówcze- 
snego kierownika I brygady Kołodziej- 
skiego. Bornsztajn, skoro przyszedł, 
nim przystąpił do składania zeznań, 
oświadczył: „Panowie są młodzi wy- 
wiadowcy, nie wiedzą, kim jestem i z 
kim utrzymuję stosunki!" Po paru 
dniach załosił się jakiś Birencwajg, 
który złożył zameldowanie o uprawia- 
niu teroru przez Bornsztajna. Nasku- 
tek tego zameldowania wezwałem 
Bornsztajna po raz drugi, jednak nim 
ten przybył, kierownik I brygady Ko- 
łodziejski zwrócił mi uwagę i czynił 
wyrzuty za rzekome skrzywdzenie Bo- 
rensztajna. Wobec tego, że jestem 
funkcjonarjuszem służby śledczej i 


Rozstrzelanie komunisty z Sosnowca 


Żyd Markin, znany pod pseudonimem Maks Eryk, skończył 
A karjerę w Sowietach 


Moskwa. (Tel. wł) W Kijowie 
rozstrzelany został we wtorek rano po 
krótkiem przesłuchaniu kierownik na- 
tkowego instytutu tamejszego Mer- 
kin. Merkin znany był ze swej dzia- 
łalności literackiej pod pseudonimem 
Maks Eryk. Został on aresztowany 


Ekscentryczny pomysł Polaka z Ameryki 


Zamierza w beczce przeplynąć Atlantyk 


Buffalo. (PAT) Marynarz i we- 
teran z czasów wojny światowej, Po- 
lak Biegański, o którego planie prze- 
płynięcia przez Atlantyk w specjalnie 
zbudowanej beczce donoszono przed 
pewnym czasem, ukończył budowę tej 
beczki i na próbę popłynął nią po je- 


Straszna katastrofa kolejowa 
w Finlandii 


Helsingfors. (PAT) Koło 
dworca w Helsineforsie wykoleił się 
pociąg lokalny Tikkurila — Helsing- 


Zajścia antyżydowskie 
pod Tarnopoiem 


Warszawa. (Tel, wł) We wsi 
Kozłowo pod Tarnopolem miały miej- 
sce zajścia antyżydowskie. Zebrani na 
targach chłopi porozbijali stragany ży- 
dowskie i pobili kilku Żydów, którzy 
w Kozłowie posiadają monopol na han- 
del wewnętrzny i uliczny. 


Strajk 2000 robotników 
portowych w Manchester 


Londyn. (PAT). Strajk ok. 200G 
robotników portowych w Manchester 
paraliżuje od dnia wczorajszego ruch 
w porcie, gdzie znajduje się obecnie 
30 statków. Jeśli strajk potrwa dłużej, 
zajdzie konieczność kierowania stat- 
ków, oczekiwanych w dniach najbliż- 
szych w Manchester, do portu Salford; 


dzień przed rozstrzelaniem za współ- 
działanie z trockistami. 

Warszawa. (Tel wł.) Rozstrze- 
lany w Kijowie kierownik instytutu 
naukowego Merkin pochodził z Sos- 
nowcą. Był on swego czasu jednym z 
najczynniejszych członków w Polskiej 
Partji Komunistycznej, 


ziorze Erie z Buffalo do Cleveland. 

Biegański chce jeszcze w tym mie- 
siącu rozpocząć podróż do Europy. 
Beczk ajego waży trzy i pół tonny i 
zbudowana jest z klepek dębowych 
trzycalowych, ściśniętych silnemi że- 
laznemi obręczami. 


fors. Jeden wagon został całkowicie 
strzaskany. Kilka osób zostało zabi- 
tych i kilkanaście ciężko rannych. 


Katastrofy 


Berlin. (Tel. wł.) Docoszą ze sto- 
licy Finlandji, że przy wjeździe na 
dworzec główny wykoleił się dziś ra- 
no pociąg osobowy. Ciężko ranionych 
zostało 14 osób, z których kilka wal- 
czy ze śmiercią. 


Zastrzelenie żołnierzy 
mandżurskiej straży 
poqranicznej 


Tokio. (PAT) Agencja 
donosi z Hsin-Xing: Trzej żołnierze 
mandżurskiej straży pogranicznej zo- 
stali zastrzeleni przez wojska sowiec- 
kie w dn. 12 bm. Dowódca oddziału 
por. Tominaga, który pilnował ciał 
swoich żołnierzy, órwnież został zabi- 
ty, a słun graniczny, znajdujący się w 
miejscu zajścia, został usunięty. 


Domei 
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zlecone mi obowiązki muszę wykonać 
należycie, oświadczylem Kołodziej- 
skiemu, aby na przyszłość sprawę od- 
dawał innemu do załatwienia. Born- 
sztajna znałem z jego działalności i 
słyszałem, że ma opinję nieszczególną 
oraz że posiada kontakt ze światem 
podziemnym, Bliżej zetknąłem się z 
nim po zabójstwie Balbermanna. 

Po przerwie zeznania składał ko- 
mendant wojewódzkiej policji pań- 
stwowej, insp. dr, Torwiński. 
Stwierdza on, że o działalności prze- 
stępczej Bornsztajna nic nie wiedział, 
jak również nie wie, jakie stosunki łą- 
czyły Bornsztajna z podinspektorem 
Noskiem. W końcu 1933 r. — mówi dr. 
'"Torwiński — wpłynął do mnie anonim 
na nadkomisarza Weyera 0 pobieranie 
łapówek. Anonim ten przesłałem da 
podinsp. Niedzielskiego, który stwier- 
dził, że pochodził od Bornsztajna. Ze 
względu na to, w anonimie znajdo= 
wały się fragmenty z rozmów ściśle 
tajnych, w których brał udział rów= 
nież podinsp. Nosek, a chodziły przy- 
puszczenia, iż ten informował 0 roz- 
mowach poufnych Bornsztajna, wobec 
tego anonim wraz z raportem przesła» 
łem do głównej komendy P, P. w 
Warszawie. 

Zkolei staje przed sądem komisarz 
policji państwowej na Łódź, podinsp. 
Niedzielski. 

W 1929 r. na terenie Łodzi — zezna- 
je on — grasowała banda, której prze- 
wodził Bornsztajn. W tym roku Born- 
sztajn zastrzelił członka bandy Bal- 
bermanna. Już wyjściu z więzienia za- 
łożył biuro próśb, mimo, że był anal- 
fabetą. Po odebraniu mu zezwolenia 
na prawo prowadzenia biura zgłosił 
się u mnie podsinsp. Nosek, skarżąc 
się na nadkomisarza Weyera, że rze- 
komo krzywdzi porządnego człowieka, 
W 1931 r. otrzymałem wiadomość, że 
przodownik Stefankiewicz wbrew za» 
kazowi kontaktuje się z Bornsztaj- 
nem. Wobec tego pozbawiłem go kie- 
rownictwa brygady. 

— Na drugi dzień zjawił się u 
mnie podinspektor Nosek, interwenju- 
jąc w tej sprawie i proponując prze- 
niesienie Stefankiewicza do urzędu 
śledczego, co się też stało. W kilka 
dni później podinsp. Nosek czynił mi 
wyrzuty, że policja przesiaduje w cu- 
kierni „Atlantic“ i wypłasza stamtąd 
gości. Właścicielem „Atlanticu“, mis- 
szczącego się przy ul. Piotrkowskiej 
48, był Najfeld, członek bandy „ślepe- 
go Maksa”, były handlarze żywym to- 
warem. W tej sprawie interwenjował 
u mnie adw. Chomicz, proponując za- 
niechanie sprawy. W 1933 r. komen- 
dant wojewódzkiej Pol. Państwowej 
przedstawił mi anonim na nadkomi- 
sarza Weyera. Po bliższem zaznajo- 
mieniu się z anonimem doszedłem do 
wniosku, że musiał w tem brać udział 
podinsp. Nosek. Wobec tego, że cha- 
rakter pisma anonimu był mi mniej- 
cej znany, przejrzałem inne ano- 
nimy. Stwierdziłem, że również w mię- 
dzyczasie nadesłany był anonim na 
cukiernię Szwarcberga. Wówczas wy- 
słuchałem Szwarcberga i w badaniu 
ustnem dowiedziałem się, że .ślepy 
Maks* ma złość do niego a temsamem 
mógł anonim pisać. Zawiadomiłem o 
tem komendanta wojewódzkiego i 
zwróciłem się do prokuratora Kałab- 
skiego, który zezwolił na dokonanie 

ji u „ślepego Maksa". Równocze- 
śnie jednak prokurator Kałapski po- 
radził mi, abym się wstrzymał z rewi- 
zją do czasu wyjazdu podinsp. Noska, 
który za kilka dni miał być przenie- 
siony. Tak też uczyniłem. Przy rewizji 
znalazłem weksle, a m. in. weksel 
podinsp. Noska. Podczas  aresztowa- 
nia Maks Bornsztajn polecił żonie, aby 
natychmiast zatelefonowała do Lwo- 
wa, gdzie właśnie przeniesiony został 
Nosek. W parę dni po aresztowaniu 
Bornszłajna przyjechał do Łodzi No- 
sek i interweniował w jego sprawie. 

Przewodr Czy świadek 
zwracał uwagę Noskowi w sprawia 
jego stosunku z Bornsztajnem? 

5wd.: — Zwracałem nieraz uwa- 
ge na to i mówiłem, że Bornsztajn jest 
łobuzem, którego zna cała Łódź. 

Przew.: — Czy świadek nie wie, 
kto bywał u Bornsztajna? 

Śwd. insp. Elsaesser-Niedzielski: 
— Wiedziałem, że bywa tam starosta 
Rżewski. burmistrz Andrzejak, , nad- 
kom sarz Skalski, podinspektor Nosek 
i wiele innych znanych osób w Łodzi. 

Przew.: — Jak sobie świadek tłu- 
maczy, co łączyło Noska z „Maksem'"'? 

Śwd.: — Ząstanawiałom sie nad 
tem i wkońcu doszedłem do wnisku, 
że wiąże ich jakiś stosunek materjal- 
ny, bo przecież Bornszłajn był naga- 
niaczem i miał na. usługach policję. 

Po tych zeznaniach sąd zarządził 
przerwę. 
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Żydzi 


Jest bardzo znamienne, że, gdy się 
zbliżą moment realizacji dążeń ży- 
dowskich, spotyka się z trudnościami 
ze strony samych Żydów. 

Herzla Żydzi uważają za wodza du- 
chowego. Nahum Sokoiow pozostał 
w pamięci żydostwa jako człowiek za- 
służony, tworzący nowe drogi rozwo- 
ju narodu żydowskiego: wszak on 
traktował z Balfourem o deklarację 
w sprawie palestyńskiej. Weizmann, 
stojący na czele Agencji Żydowskiej, 
naczelnej władzy wykonawczej sjoni- 
stycznej, zażywa w masach żydow- 
skich wielkiej powagi. Rosyjski Żyd, 
świetny dziennikarz pism liberalnych 
i  mienszewickich przed rewolucją, 
Włodzimierz Żabotyński, ciaszy się 
uznaniem jako organizator legjonu 
żydowskiego podczas wojny i jako ide- 
olog żydowskiej siły zbrojnej. 

Ci wielcy żydowscy znajdują uzna- 
nie u swoich za swoje koncepcje ideo- 
logiczne, a przedewszystkiem za bu- 
dzenie tężyzny i siły żydowskiej. Ale 
gdy przychodzi do realizowania po- 
mysłów ideowych, wtedy spotykają 
się z trudnościami, a nawet z — potę- 
pieniem! 

Niepodobna chyba nie przyznać, że 
Izaak Griinbaum położył zasługi oko- 
ło żydostwa w Kongresówce. On przez 
długie lata był wodzem żydowskim w 
Warszawie, on był dla mas boży- 
szczem. On był inicjatorem i twórcą 
bloku mniejszości narodowych w ro- 
ku 1922, który wprowadził do parla- 
mentu polskiego blisko 20 Żydów. 
Gdy jednak spojrzał życiu w twarz, 
spostrzegł, że w Polsce dokonywa się 
— nobilitacja stragana, i czas wyciąg- 
nąć z tego wnioski, czas rozwiązać 
kwestję żydowską z największą korzy- 
ścią dla Żydów bez oburzania Pola- 
ków: zaczął propagować emigrację 
Żydów do Palestyny. 

Żabotyński jest szefem partji sjo- 
nistyczno - rewizjonistycznej, forsują- 
cej koncepcje stworzenia własnego 
państwa w Palestynie i skoncentro- 
wania w jednem wielkiem środowisku 
wielkich mas żydowskich. 

Nic dziwnego, że i Griinbaum i Ża- 
botyński spotkali się ze zrozumieniem 
w opinji polskiej. 

Ale zostali wyklęci przez masy ży- 
dowskie. Prasa żydowske, wydawana 
i w żargonie i w języku polskim, wy- 
stąpiła najkategoryczniej przeciwko 
koncepcji emigracji żydowskiej z Pol- 
ski. Uczyniła toi w polemice z oboma 
wspomnianymi przewódcami żydow- 
skimi i w ocenie wystąpień delegatów 
polskich w Genewie. Przypomniała 
zasady konstytucji, uchwalonej przez 
rządzący dziś obóz; wszak wstęp do 
konstytucji deklaruje, że państwo pol- 
skie jest własnością wszystkich jego 
obywateli, zapoznając rolę narodu, do 
którego teraz zaczynają się wszystkie 
grupy „sanacyjne* odwoływać. 

A wybitny publicysta żydowski Na- 
łan Szwalbe wręcz w „Naszym Prze- 
glądzie* formułuje wskazanie: „Dość 
tej komedji"*. „Tej komedji' — to 
dość debat na temat emigracji Żydów 
z Polski. 

Gdy się czytało prasę żargonową, 
jak ona reagowała na wystąpienia de- 
legatów polskich w Genewie, przypo- 
mniało się zachowanie tejże prasy 
podczas debaty zimowej w sprawie 
uboju rytualnego. Taka sama zawzię- 
tość, takie samo zapamiętanie. 

O cóż chodzi? Jedni chcą przyczy- 
nić się do uwzględnienia istotnych za- 
łożeń programu sjonistycznego, tj. do 
tworzenia w Palestynie środowiska 
żydowskiego, co w praktyce oznacza 
emigrację żywiołu żydowskiego z Pol- 
ski. -Ale druga strona — Żydzi, — są 
wzburzeni do najwyższego stopnia: jak 
to mieliby być zmuszeni do opuszcze- 
nia Polski? Mieliby stracić tutaj swe 
prawa i warunki egzystencji? Mieli- 
by tu porzucać swe warsztaty pracy? 
Mieliby szukać nowych terenów swo- 
jej ekspansji? 

Przenigdy! Tak mówią nietylko 
żydowscy socjaliści z „Bundu“, którzy 
chcą pozostać w Polsce i tu zdobywać 
dla siebie prawa i lepsze warunki e- 
gzystencji. Tak mówi żydowskie 
Stronnictwo Ludowe Priłuckiego, od- 
rzucając wszelką myśl emigracji. Tak 
głosi najsilniejsze ugrupowanie ży- 
dowskie, ortodoksyjna „Aguda“, dy- 
sponująca wszystkimi rabinami i po- 
tęgą mistycyzmu religijnego żydow- 
skiego. Do tego dzisiaj dołączają się 
publicyści — sjonistyczni. 

Bo to tak: chcieliby uzyskać wła- 
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praw, a przedewszystkiem 


sne państwo w Palestynie, ale równo- 
cześnie chcieliby posiąść najwięcej 
najwięcej 
wpływów w państwach, gdzie znajdują 


się jakiekolwiek środowiska żydów- 
skie, by na ich organizmach społecz- 


nych pasorzytować bezkarnie. 
Żydzi, — w każdym calu Żydzi! 


Francja widzi 
niebezpieczeństwo komunistyczne 


Akcja zwolenników Moskwy budzi coraz większe 
zastrzeżenia 


Paryż. (Tel. wł.) Prasa zajmuje 
się ostatniemi wystąpieniami przed- 
stawicieli rządu i przywódców partji 
radykalnej, stwierdzając, że w ich sze- 
regach coraz większe zastrzeżenią bu- 
dzi akcja zwolenników Moskwy, a 
więc komunistów i skrajnej lewicy 
partji socjalistycznej. 

Prawicowe pisma, omawiając spra- 
wę przyszłego kongresu w Biarritz, 
wątpią w to, aby kongres radykałów 
miał obalić rząd Bluma, Prawdopo- 
dobnie tematem obrad będzie także 
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zagadnienie współpracy z komunista- 
mi. Współpraca ta staje się coraz 
bardziej trudna zarówno dla radyka- 
łów, jak i dla umiarkowanych ży- 
wiołów lewicowych. 

W przemówieniu, wygłoszonem w 
okręgu wyborczym, sen. Berard, b. mi- 
nister sprawiedliwości, ostro zaata- 
kował robotę komunistyczną i wezwał 
Francuzów do skupienia się pod 
sztandarami narodowemi Francji i do 
energicznego przeciwstawienia się 
niebezpieczeństwu komunistycznemu. 


Proces 13 narodowtów 


Odroczenie sprawy knyszyńskiej 


Knyszyn, 12. 10. — W czwartek, 
dnia 8 października, białostocki sąd 
okręgowy na sesji wyjazdowej w Kny- 
szynie miał rozpatrywać sprawę trzy- 
nastu naradowców z braćmi Mrozami 
na czele, oskarżonych aż z czterech 
artykułów kodeksu karnego o zajścia 
przeciwżydowskie, a mianowicie z art. 
168 k. k. (udział w zbiegowisku), art. 
248 k. k. par. 1 (pozbawienie wolno- 
ści), art. 152 k. k. (obraza Naradu Pol- 
skiego) i art. 242 par. 1 k. k. (naraże- 


nie życia na niebezpieczeństwo). 

Ponieważ świadkowie-Żydzi z po- 
wodu święta żydowskiego Sukot nie 
przybyli do sądu i złożyli podanie o 
odroczenie sprawy na inny termin — 
przeto sąd sprawę odroczył. 

Oskarżonych  narodowców będą 
bronić adwokaci karodmycy z War- 
szaw: 

Należy zaznaczyć „iż prasa żydow- 
ska poświęca b. wiele miejsca zaj- 
ściom knyszyńskim, 


Zacięte walki w Hiszpanii 


Wojska powstańcze zbliżają się do Madrytu 


Paryż. (ATE). „L'Intransigeant"* 
omawiając sytuację wojenną w Hisz- 
panji podkreśla, powołując się na ko- 
munikat rozgłóśni w Teneriffie, że 
wojska generała Franco przygotowują 
się do ataku generalnego na Madryt. 
Oddziały narodowe zajęły pozycje wy- 
padowe i przejdą niebawem do decy- 
dującej ofensywy. Samoloty powstań- 
cze zrzucają na stolicę ulotki, w któ- 
rych ludność jest wzywana do kapitu- 
lacji. 

Na południe od Madrytu w okolicy 
Aranjuez wojska rządowe pracują go- 
rączkowo nad umocnieniem tego od- 
cinka, Na front pod Aranjuez ściąg- 
nięto z Madrytu znaczne posiłki woj- 
skowe. 


Wojska narodowe biorą górę 
pod Oviedo 


Paryż. (Tel. wł). Z głównej kwa- 
tery powstańczej donoszą: 

Na frontach w Asturji i pod Bilbao 
toczyły się zacięte walki. 

Wojska czerwone podejmowały kil- 
kakrotne ataki na Oviedo, zostały jed- 
nak odpatte. W pobliżu Oviedo od- 
działy narodowc zajęły wzgórze Ma- 
ranco. które panuje nad miastem. 

Agencja „Radio“ donosi na podsta- 
wie komunikatów kwatery głównej 
wojsk narodowych w Burgos, że od- 
działy wojsk marokańskich i legji cu- 
dzoziemskiej zajęły wieś Sodo, poło- 
żoną w odległości 12 km od Oviedo. — 
Inny oddział wojsk narodowych, któ- 
ry przybył z prowincji Galicja, zajął 
wieś St. Julian. Front wojsk rządo- 
wych, oblegających Oviedo, został 
przerwany. 

Sewilla. (PAT) Komunikat ra- 
djowy z godz. 8,35 podaje wiadomość 
z Oviedo, że w czasie ostatnich walk, 
górnicy asturyjscy mieli 2000 zabitych 
oraz wielu rannych i jeńców. Z Ma- 
drytu donosi ten sam komunikat, że 
członkowie partyj skrajnych strzegą 
swych przewóców, podejrzewając ich 
o zamiar ucieczki w razie ataku wojsk 
powstańczych na Madryt. 

Jerez de la Frontera (PAT) 
Radjowy komunikat powstańczy z go- 
dziny 8,20 donosi: 

B. premjer Giral i małżonka præ- 
zydenta Azany wsiedli na krążownik 
argentyński „Venticinco de Mays". W 
rejonie Toledo narodowcy posunęli się 
nieco naprzód w kierunku Aranjuezu, 
którego dworzec znowu bombardowa- 
no. Wojska rządowe usiłowały posu- 
nąć się naprzód w tym reionie, lecz zo- 


stały odparte. Położenie miasta Ovie- 
do staje się krytyczne. 

Madryt. (PAT) Trybunał ludo- 
wy w Albacete skazał na śmierć 27 
osób za strzały do pociągu, którym je- 
chało wojsko do Hellin dla stłumienia 
powstania w dn. 19 lipca. 

Paryż. (PAT) Z Saint Jean de 
Luz donoszą: W Bilbao, po objęciu 
władzy przez autonomiczny rząd ba- 
skijski, panuje całkowity spokój. 
Ochronę zakładników nowy rząd prze- 
kazał z rąk milicji — gwardji cywil- 
nej, złożonej z narodowców baskij- 
skich, którzy zapewnili, że żadnych 
gwałtów wobec zakładników nie do- 
puszczą się. Na froncie sytuacja bez 
zmiany; panuje tam, jak gdyby za- 
wieszenie broni. 

Rzym. (PAT) Agencja Stefani 
donosi z Saint Jean de Luz: Na wszyst- 
kich frontach walka trwa, pomimo 
chłodu i śniegów. Wojska narodowe 
oodpierają kontrofensywę rządową na 
froncie pod San Martin de Valde Igle- 
sias i na odcinku Toledo. 

Na frontach pod Siguenza i Kordo- 
bą narodowcy posuwają się powoli na- 
przód. Oviedo dalej opiera się zacie- 
kłym atakom górników. 


Paryż. (Tel. wł.) Akcja powstań- 
ców przeciwko Madrytowi posuwa się 
powoli naprzód. Jeden oddział po- 
wstańczy posuwa się z zachodu i pół- 
nocy ku stolicy i dotarł do Madrytu 
na odległość 60 kilometrów. Inny od- 
dział powstańców zbliża się w kierun- 
ku północnym do stolicy i zbliżył się 
do Madrytu na tę samą odległość. 
Powstańcy wszędzie już nie napoty- 
kaja na dawny silny opór, mimo, że 
liczbowo wojska czerwone dorównują 
na tych odcinkach powstańcom. 

Wojska powstańcze, zdążające na 
odsiecz oblężonym w Oviedo wojskom 


narodowym i od tygodni bohatersko 
stawiającym czoło naporowi wojsk 
czerwonych, zbliżyły się już do mia- 


sta, Oswobodzenie garnizonu narodo- 
wego w Oviedo oczekiwane jest lada 
dzień. Powstańcy po drodze do 
Oviedo rozbiły kilka grup wojsk czer- 
wonych, mimo ich zaciętego oporu, 


Nie wpuścili Degrelła 


Paryż. (PAT) Prasa donosi, że 
przywódca reksistów belgijskich Leon 
Degrelle udał się do Paryża, ale na gra- 
nicy francuskiej poproszono go, aby 
powrócił do Belgji. Deputowany re- 
ksista Piere Daye. bawiący w Paryżu, 
założył z tego powodu protest. 
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śmierć 
pod kołami samochodu 


Bydgoszcz (f). Na ul. JTagielloń- 
skiej, około domu nr. 52, wpadł rowe- 
rzysta nieustalonego nazwiska, w wie- 
ku lat około 40, pod koła jadącego za 
nim samochodu ciężarowego. Skutki 
wypadku były tragiczne. Rowerzysta. 
doznał tak ciężkich obrażeń wewnętrz- 
nych i zewnętrznych, że przed przyby- 
ciem na miejsce karetki pogotowia 
zmarł. 

Przyczyną wypadku było prawdo- 
podobnie poślizgnięcie się rowerzysty 
na zmoczonej deszczem jezdni. 


Kiedy zbierze się 
izba deputowanych ? 


Paryż. (PAT) Kilka pism podało 
wczoraj zrana wiadomość, że wyzna- 
czono już datę zwołania izb, a miano- 
wicie 25 lub 26 listopada. Prezydjum 
rady ministrów z tego powodu oświad- 
cza, że wiadomości te są bezzasadne 
i że data zwołania izb nawet w przy- 
bliżeniu nie jest jeszcze określona. 


Po zakończeniu strajku 
w Palestynie 


Jerozolima. (Tel, wł.) Strajk 
Arabów, trwający już od 6 miesięcy 
na terenie Palestyny, został zakończo- 
ny. Ludność powróciła do normalnej 
pracy, z powodu zakończenia strajku 
panuje uczucie odprężenia. Arabowie 
zastrzegają się stanowczo, iż zakoń- 
czenie strajku bynajmniej nie odzna- 
cza wyrzeczenia się żądań, dla któ- 
rych strajk podjęto. 

Rozruchy i zamieszki jeszcze w 
różnych okolicach trwają. 


Z dnia 


Prąd się zmienił 


Pana Alojzego Piórkę znałem dosyć 
dawno. Nie było bardziej lojalnego urzęd- 
nika od niego, Chodził na wszystkie aka- 
demje, zapisał się do Strzelca, płacił 
składki na wszystkie „sanacyjne* organi- 
Rozpływał się z zachwytu nad po- 
ami rządu i regulaminowo niena- 
widził opozycji. 

Ile razy przyszedłem do niego do biu- 
ra, choć znał mnie dobrze, podnosił ździ- 
wione oczy z nad etosu akt i rzucał mi 
opryskliwe pytanie: 


— Pan czego? 
— Ja z prasy. Czy nie byłby pan u- 
przejmy i poinformował mnie jak się 


przedstawia sprawa-.. 

— Az jakiej pan gazety? 

— Ja z „Orędownika”.,. 

=— Ton pana Piórki stawał się groźny 
i złowrogi. 

— Proszę nie nachodzić mnie w urzę- 
dzie, Żadnych informacyj nie udzielamy. 

— Panie radco, bardzo przepraszam, 
ale w interesie publicznym leży, aby ogół 
dowiedział się, jak się przedstawia spra- 
WA... 

— Nie, nie udzielę, przeciwnie zawia- 
domię pana naczelnika, że pan ma odwa- 
ge tu przychodzić... 

Pan Piórko w domu „trzymał gazetę“ 
urzędową, lojalną, którą mu przysyłali, 
potrącając należność z pensji- 

Raz żona z miasta przyniosła inne pi- 
SMO.. Pan Piórko o mało nie dostał áta- 
ku szału. Spokojne od szeregu lat domo- 
we życie, zburzyła jedna gazeta. 

— Ty mnie zniszczysz! Czy chociaż, 
mie widział kto, jak kupowałaś? Przecież 
mogę stracić posadę... 

Pan Piórko uspokoił się dopiero wtedy 
y ostatnia szpalta „niebezpiecznego 
pisma nie rozsypała się w popiół. 

Po roku znowu znalazlem się w tym sa- 
mym urzędzie, Pan Piórko jak dawniej 
siedział nad stosem akt. 

Przywitał mnie uprzejmie, jak serdecz- 
nego przyjaciela. Wybiegł za mną na ku- 
rytarz i nieśmiało mnie zagadnął: 

— Panie, czy u was można dostać zniż- 
kę na abonament „Orędownika”? 

— Nie wiem — strasznie się zdziwiłem, 
tak nieoczekiwanem pytaniem. 

— ..Bo wie pan chciałem go sobie za- 
prenumerować... 

— A nie boi się pan? — zaśmiałem się. 

= E nie! Zastanawiałem się, czy nie 
prenumerować na nażwisko Swego gOspo- 
darza. Ale zdecydowałem się na swoje... 

— Nie boi się pan? — zapytałem po- 
wtórnie. 

— Proszę pana, teraz prąd się zmie- 
nił (autentyczne). więc mogę czytać i po- 
rządną gazetę, 

Rozetaliśmy się z panem Piórkiem jak 
dobrzy przyjaciele. On od pewnego cza- 
su byl wesół, jakby go coś gnieść prze- 
stało. Zauważyłem to dopiero zań 

Kelly. 
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Prawda w cudzysłowie 


0 co im chodzi? — „Niezależny“ tygodnik poświęcony sprawom gospodarczym i spo- 
— Niema narodu! — Wszędzie „geszeft” 


łecznym... 


Łódź, 13 października 


Znowu od pewnego czasu w Łodzi 
wychodzi tygodnik, szumnie zatytuło- 
wany „Prawda“. 

Bardzo ładny tytuł! Mimowoli na 
myśl przychodzi stara sowiecka ane- 
gdota. Jak wiadomo, w Rosji są da 
wielkie oficjalne pisma: „Prawda“ i 
„Izwiestja'* (Wiadomości). Otóż mówi 
się tam, że w „Izwestjach* brak wia- 
domości, a w „Prawdzie“ prawdy... 


Łódzka „Prawda“ jest to, jak głosi 
podtytuł, „niezależny (?!) tygodnik, 
poświęcony sprawom gospodarczym i 
społecznym*. Że „Prawda* poświęco- 
na jest sprawom gospodarczym, rzecz 
jasna. Jest to pisemko grubo subsy- 
djowane przez wielki przemysł į służy 
jego interesom. Ależ skąd „sprawy 
społeczne? 


Otóż od pewnego czasu „goje* za- 
częły się buntować. Nie chcą dalej po- 
zwalać się wyzyskiwać „lodzermen- 
szom* wyznania handlowego!.. To też 
fabrykanci muszą jakoś temu przeciw- 
działać, Więc „Prawda“ nietylko in- 
formuje o nowych podatkach, giełdzie, 
interesach i konjunkturze, ale też pró- 
buje przekonąć swych nielicznych czy- 
telników, że „faszyzm*, „endecy*, ruch 
narodowy i inne podobne pojęcia, to 
jest wymysł na zgubę Polski. Ale cóż 
tu począć, skoro istnieją narody, a po- 
między niemi pęta się „naród wybra- 
ny* i wyzyskuje. „Goj* widzi, że ja- 
koś tak się składa, że robotnika prze- 
dewszystkiem  wyzyskuje obywatel 
wyznania mniejszościowego, syn jego 
albo siedzi za kanty finansowe. alho 
marzy © karjerze „kamisara" i trafia 
na ławę oskarżonych... 

To też „Prawda* usiłuje wmówić 
„gojom*, że naród wogóle nie istnieje! 
Państwo? — Owszem, ale naród to po- 
prostu wym przeszkądzający w 
prowądzeniu interesów: 


„Dziś, w dobie rozpalonych przez 
różne rządy nacjonalistów, kiedy po- 
lityka narodowościowa wysuwa się 
na czoło zagadnień państw w naj- 
różnorodniejszych strukturach, war- 
to zanalizować ten termin „naród“, 
warto odrzucić balast frazeologiczny 
i nieporozumienia wokoło niego.“ 


Zatem, czem jest wedle „Prawdy“ 
naród? — Poprostu „balast frazeolo- 
giczny*! A dalej: 


„Nie jest naszym zadaniem wgłę- 
biać się w teorje socjologiczno-praw- 
ne o istocie narodowości. Wprowa- 
dziłoby to tylko chaos sprzecznych 
opinij i poglądów. 

„Zaznaczymy tylko jak najogól- 
niej, że teoretycy — jak to się bar- 
dzo często zdarza — nie doszli do 
jakiegoś porozumienia czy jedno- 
litej konkluzji.“ s 

Widzisz, „goju”! 

Nawet teoretycy nie doszli do po- 
rozumienia, nie wiedzą, co to jest na- 
ród! Niema więc o czem gadać; fikcja, 
abrakadabra, winegret i tyle. Jakiem 
więc prawem mówicie o prawie naro- 
du, o interesie narodowym, o obowiąz- 
kach względem narodu!... (Ciekawi tyl- 
ko jesteśmy, o jakich „teoretykach'* 
mówi tu „Prawda''?) 

Dalej przytoczone śą opinje Rena- 
na, Manciniego i Delbricka.. A cze- 
mu nie Engelsa, Kautskyego i „taty“ 
Marxa? Tamci wogóle negują narodo- 
wość i twierdzą, że jest to poprostu 
„przesąd”'? 

No i wreszcie wniosek: 


„Ta trudność znalezienia kon- 
kretnego kryterjum dla narodowości 
stała się przyczyną. np. odrzucenia 
w międzynarodowym prawie pry- 
watnym zasady narodowej." 

(Do narodowości w prawie między- 
narodowem jeszcze powrócimy; polę- 
camy w tej materji rozprawę nauko- 
wą dr. Stanisława. Kodzia...) 


A więc: 


„Dła jednostki jest więc narodo- 
wość raczej wytworem subjektyw- 
nym, sferą psychiki, odczucia." 


No tak, narodowość?.. To tylko 
„wytwór subjektywny*, taka sobie 
cndecka fantazja“! Nie przeszka- 
dzajcie, „endeki*, nam, poważnym 


kupcom robić interesy na waszej skó- 
rze! Szą! Tu dewaluacja franka, ogra- 


niczenia dewizowe, a wy zawracacie 
„sferom przemysłowym“ głowę „sferą. 
psychiki" 

Najlepiej jednak artykuł ten zakoń- 
czono: 

„Spoufalenie jak powiedział 
Aldous Huxley — niszczy zdolność 
rozumienia. Ryby nie dziwią się ist- 
nieniu wody. Są zbyt zajęte pływa- 
niem. To samo dzieje się z nami.“ 


Czyli, że nie spoufalajcie się z po- 
jęciem narodu, zostawcie to „teorety- 
kom“ i to tym, którzy nie mogą dojść 
do porozumienia, a sami siedźcie ci- 
cho! 

Autor  niebacznie 
kolwiek  aluzję do pływania i 
ryb. Kto pływa? Kto wogóle lubi 
mętną wodę i łowienie ryb w niej? 
Kto wogóle mąci? 


Otóż wara 


zrobił tu co 


grubym rybom* han- 


dlowo przemysłowym od narodu. Mo- 
żecie mącić i tak' tu nic nie złowicie! 


Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
ten „Orędownik*. „Kurjer Łódzki” to 
swoi ludzie, o „Republice* i „Głosie 
Porannym* niema co mówić, kochani 
współrodacy i sprzymierzeńcy... Ale 
ten „Orędownik*! To też „Prawda 
naprawdę się martwi, jak to przeszko- 
dzić tym z „Orędownika* w demasko- 
waniu żydowsko - spekulanckiej ro- 
boty? Jak się pozbyć tych „faszystów* 
z Łodzi. Nie było ich w Łodzi i wszyst- 
ko się układało pomyślnie, a teraz „en- 
deków* coraz więcej i w bajeczki 
„Prawdy” nikt wierzyć nie chce... Ła- 
pie „Orędownik* na bujaniu i dema- 
skuje!.... 

Wielkim głosem woła „Prawda“ o 
zlikwidowanie „Orędownika*! Woła i 
woła... a tu nic z tego. Biedna ta 
„prawda“ w cudzysłowie!... 


Dowódcą wojsk brytyjskich w Palestynie, wzmocnionych ostatnio oddzia- 
łami z Anglji, mianowany został gen. Dill, którego widzimy na zdjęciu, gdy 
przyjmuje defiladę. 


Łódź, 13. 10. — W Janowie pod 
Łodzią odbył zjazd działaczy chłop- 
skich z powiatów łódzkiego i łaskiego, 
przyczem reprezentowane było wyłącz- 
nie niemal stronnictwo ludowe oraz 
grupa radykalna tego stronnictwa, 
pragnąca sojuszu z socjal-komuną. 

Mimo tak dobranego zespołu obra- 
dy zjazdu przybrały kierunek, którego 
organizatorzy nie przewidzieli. Po wy- 
wodach szeregu radykałów, większość 
opowiedziała się za programem, gło- 
szonym przez Stronnictwo Narodowe, 
uznając, że emigracja Żydów z Polski 
jest konieczna i musi nastąpić bez- 
względnie, a w interesie samych Żydów 
leży, by to nastąpiło jak najwcześniej, 
dopóki emigrować mogą swobodnie. 
Zjazd uznał, że organizacje żydowskie 
winny zająć się same opracowaniem 
najwygodniejszych form emigracji. W 


Beek w Paryżu 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister 
Beck po powrocie z Riwiery zatrzy- 
mał się w Paryżu. (w) 


żydowscy zbrodniarze 


Warszawa. (Tel. wł.) W więzie- 
niu mokotowskiem osadzono dwóch 
Żydów, braci Czapków, kupców z Ka- 
łuszyna pod Warszawą, którzy są 
współoskarżeni z Chaskielewiczem z 
Mińska Mazowieckiego o zamordowa- 
nie wachm. Bujaka. (w) 


Wieś polska 
przeciwko intrygom żydo-komuny 


Zjazd delegatów stronnictwa ludowego oraz grup radykal- 
nych tego stronnictwa potępił agitatorów żydo - komuny 
i wypowiedział się za natychmiastową emigracją Żydów 

* Polski 


końcu zjazd wręcz potępił próby wpro- 
wadzenia na wsi hasła „solidarnej 
walki proletarjatu*, stwierdzając, że 
jest to robota najemników żydowskich, 
mająca na celu osłabienie jednolitego 
frontu narodowego w walce z żydow- 
ską hegemonją gospodarczą w Polsce. 
Zjazd agitatorów socjal - komuny na- 
zwał oszustami, którzy robią majątki 
za żydowskie judaszowskie serbrniki, 
za które nie wahają się zaprzedać w 
niewolę żydowską własnych współ- 
braci. 

Te uchwały chłopskie są dobrym 
przykładem dla tych wszystkich, któ- 
rzy dają się wieść na pasku żydo-ko- 
muny. Chłop polski, którego instynkt 
narodowy nigdy nie zawiódł, i tym ra- 
zem daje innym przykład, jak należy 
postąpić z agitatorami żydo-komuny. 

z (k) 


Hitlerowska „Czarna ręka“ 
przed sądem 


Warszawa. (Tel. wł.) W tych 
dniach doręczono akt oskarżenia 49 
młodoniemcom na Górnym Śląsku, 0- 
skarżonym o przynależn: do tajnej 
organizacji „Die Schwarze Hand“ 
(„Czarna ręka*). Organizacja ta roz- 
wijała działalność głównie w Tarnow- 
skich Górach i okolicy. Termin r 
prawy zostanie ogłoszony w najb. 
szym czasie. (w) 


W siedzibie francuskiej partji socjal- 
nej (dawn. „Ognisty Krzyż") policja do- 
konała rewizji. Na fotografji z prawej 
płk. de la Rocque opuszcza 
bę swej organizacji. 


Niera Parylewiczowej 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak dono- 
szą pisma stołeczne, został zawieszony 
w urzędowaniu sędzia sądu okręgo- 
wego dr. Michałowski. > 

Podczas rewizji u Parylewiczowej 
znaleziono m. in. weksle na poważne 


kwoty dr. Michałowskiego, który. się 
tłumaczył, że weksle te wystawił 
grzecznościowo. Okazało się jednak, 


że Parylewiczowa starała sie o prze- 
iesienie dr. Michałowskiego da Lwo- 


Po Rzeszowie kursują ulotki, w 
których są wypisane nazwiska osób, 
korzystających z opieki Parylewiczo- 
wej (w) 


Albo pomyleniec, albo Żyd... 


Żydowski „Głos Poranny* (nr. 279), 
zamieszczając na pierwszem miejscu 
obszerne wiadomości o rozruchach 
antykomunistycznych w Anglji i we 
Francji, zaopatrzył je sensacyjnym 
podtytułem: „Pułkownik de la Rocque 
wzywa do rozlewu krwi". 

Zaintrygowany czytelnik, szukając 
tego wezwania p francu- 
skiego nacjonalizmu do rozlewu krwi, 
znalazł wreszcie krótką wiadomość z 
Valeciennes, w której mowa jest a 
przemówieniu płk, de la Rocque, We- 
dług relacji PATA, zamieszczonej tak- 
że przez „Głos Poranny", płk, de la 
Rocque oświadczył tak: 


„Dla członków partji nadeszła go- 
dzina prz ia do czynu. Mówia, że 
boimy się gwałtów. Przelejemy krew, 
jeśli tego zajdzie potrzeba, lecz ożywie- 
ni jesteśmy pragnieniem nieuronienia 
ami jednej kropli krwi, jeśli to nie bę- 
dzie potrzebne dla kraju”. 

Czy to jest wzywanie do rozlewu 
krwi? Żeby to twierdzić, trzeba być 
pomyleńcem, albo Żydem. Ponieważ 
chodzi w danym wypadku o nacjona- 

tę francuskiego, to wystąpienie ży- 
iowskiego pisma nikogo nie zdziwi 
Nienawiść do nacjonalizmu przypra- 
wia Żydów o chorobę, która graniczy 
z obłędem... 


JÓZEF SZAFRANIEC 


ń! 
Hań!... 


Prezesowi Pow. Str. Nar. 
Edwardowi Kurdasowi — 
poświęcam! 


de w góry, 
Kany me sieły płomieniste 
rłów cerń — chó: 


— Migocom! 

Kany słonko ośklęło 
Potoki i turnie 
Tęczom gorącom. 
Ide... jo 

W łyskanie hurmie. 
W zelaznom twardź — 


Do tej ziemi biednej 
Przyparty 


„ w dolinie inszy hrom bije — 
Watry świecom... 

Cy jakby starą. wcorańsą nutą 
Zagrały rostoki?... 

Cy strojne w lustrzanych mgieł 

— Obłoki 

Cudny niecom zwid?!... 


. Objaśnio sięt... 


Orły śrebrzyste 
— Migocom 
Wi 


Haniok Wielką Polskę zobocys!!!... 
Maków Podh. 


Strom 
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Borok Blady nawoływał do rewolui).. 


Międzynarodowe kulisy robo ty wywrotowej w Polsce — Sąd apelacyjny w Poznaniu 
zatwierdził wyrok na kaliskich agitatorów komunistycznych 


Poznań, 13. 10. — Liczne procesy 
sądowe, które odbywają się w sądach 
całej Rzeczypospolitej, rzucają jaskra- 
we światło na metody i taktykę ostat- 
nio stosowaną przez żywioły komuni- 
styczne w Polsce i w innych krajach. 
Z procesów tych na podstawie ulotek, 
okruchów wiadomości montuje się 
plastyczny obraz działalności komuny. 

Odbyty ostatnio w Poznaniu proces 
kaliskich komunistów odsłonił zupeł- 
nie wyraźnie cele į drogi komuny. 
VII światowy kongres międzynarodów- 
ki komunistycznej stwierdził poważne 
braki w nielegalnych organizacjach 
komunistycznych, które nie przejawia- 
ły żadnej aktywnej działalności i po- 
częły tracić z każdym dniem wpływy 
wśród mas robotniczych, Wobec tego 
kongres, chcąc ratować swoje wpływy, 
wysunął koncepcję wytworzenia jed- 
nolitego frontu klasy robotniczej do 
walki z obecnym ustrojem. W myśl 
tych uchwał należało doprowadzić za 
wszelką cenę do porozumienia wszyst- 
kich elementów radykalnych. W 
związku z takiem postawieniem spra- 
wy musiała się też zmienić i taktyka 
komunistycznej partji. Musiano prze- 
rzucić wewnętrzne rozgrywki z orga- 
nizacjami socjalistycznemi i pokrew- 
nemi organizacjami robotniczemi. Na- 
leżało zrezygnować z dążenia do wy- 
tworzenia monopolu na reprezentowa- 
nie interesów klasy robotniczej i iść 
ma najdalszy kompromis, za cenę wy- 
tworzenia jednolitego „frontu ludowe- 
go“. Kongres polecił władzom wyko- 
nawczym partyj w poszczególnych 
krajach, aby dążyły do wspólnych wy- 
stąpień z partjami socjal-iemokratycz- 
nemi, związkami zawodowemi i inne- 
mi organizacjami robotniczemi, na 
podstawie krótkotrwałych lub długo 
trwałych porozumień, Główny nacisk 
położono na masowe wystąpienia lo- 
kalne. Bezrobotnych zalecił kongres 
wciągać do rozruchów pod pretekstem 
wałki o pracę, zasiłki i ubezpieczenia, 
Nakazał zmobilizowanie mas chłop- 
skich pod hasłem walki przeciwko 
nadmiernym podatkom, czynszom, za- 
dłużeniu, do walki o pomoc państwo- 
wą dla zadłużonego rolnictwa. Ponad- 
to kongres uchwalił stosowanie meto- 
dy destruktywnej. Uchwalił, hy ko- 
muniści wstępowali do wszystkich ma- 
sowych organizacyj „faszystowskich“, 
celem wykorzystania nawet najmniej- 
szych możliwości do pracy legalnych 
tub półlegalnych organizacjach. Miało 
to za zadanie przedewszystkiem roz- 
sadzenie od wewnątrz partyj narodo- 
wych, które stawały się coraz bardziej 
groźne dla międzynarodowej komuny, 
oraz doprowadzić do rozkładu naj- 
trwalszych sił narodu i do wewnętrz- 
nej anarchji. 

Nakazy, wskazania i polecenia 
Kongresu zostały realizowane i w Pol- 
sce, przy tworzeniu sławnego „frontu 
ludowego". 

Na terenie Kalisza miejscowy ko- 
mitet dzielnicowy Komunistycznej 
Partji Polskiej przystąpił również do 
realizowania wskazań kongresu. Licz- 
ni agitatorzy nawoływali za jednoli- 
tym frontem bezrobotnych i robotni- 
ków fabrycznych. Przypuszczono atak 
do wszystkich związków zawodowych 
robotników, aby je uzyskać pod ko- 
mendą komuny. Na licznie urządza- 
nych zebraniach i masówkach komu- 
nistycznych mówcy rzucali pogromy 
na „endecję i faszyzm“ za organizowa- 
nie pogromów żydowskich i nawoły- 
wali do walki o nowy ustrój, Jeden 
zaś z agitatorów, znany komunista 
Kubiak, który nie przewidział, jaki 
obrót weźmie sprawa w Hiszpanji, na 
jednem z zebrań, odbytem w końcu 
1935 r., jako wzór stawiał wystąpienie 
komuny hiszpańskiej, która objęła 
władzę i wskazywał na dobrobyt, jaki 
ona. Hiszpanii zapewniła!!! 

Wskutek agitacji miejscowych ele- 
mentów komunistycznych na terenie 
Kalisza wybuchały liczne strajki. Nie- 
małą rolę w tej całej akcji odegrał 
młody żydek, Berek Blady, który po 
głośnych zajściach w Przytyku pu- 
blicznie nawoływał do rewolucji. Cała 
ta akcja prowadzona w interesie ko- 
muny i kryjącego się za nią żydostwa 
hyła zakrojona na szeroką skalę. Usi- 
łowano tworzyć jaczejki komunistycz- 
ne w szkołach i w wojsku. Zdrowy 
jednak element polski dał należytą od- 
prawę żydowskim prorokom, 


Władze policyjne ńa terenie Kali- 
sza przystąpiły do energicznej likwi- 
dacji agitatorów, sąd zaś okręgowy na 
rozprawie w dniu 26 sierpnia br, ska- 
zał mieszkańców Kalisza Pawła Hem- 
pla, Michała Fileckiego, Berka Blade- 
go na kary po 5 lat więzienia, Jerzego 
Terpińskiego na 3 lata więzienia, Sta- 


Gdynia, 13. 10. — W dniu 3 listo- 
pada przed sądem okręgowym w Gdy- 
ni rozpocznie się proces o nadużycia 
w Towarzystwie Budowy Osiedli w 
Gdyni. Na ławie oskarżonych zasią- 
dą dawniejsi członkowie zarządu T. B. 
O., inż. Jeziorowski, Filar i Purcha- 
ska. 

Proces zapowiada się ciekawie z u- 
wagi na osoby oskarżonych i rozgłos, 
jakiego sprawa w swoim czasie nabra- 
ła. Śledztwo w tej sprawie zostało 


Dziesięć szwaczek członkiń  Stron- 
nictwa Narodowego znajdzie zajęcie od 
zaraz. Bliższych wiadomości udzieli Wy- 
dział Gospodarczy Str. Narodowego w Ło- 
dzi, ul. Piotrkowska 86. 


Poszukujemy reflektanta na założenie 
sklepu z raanufakturą w Widawie, pow. 
łaski. Mieszkańców 5000. Poparcie spo- 
łeczeństwa chrześcijańskiego zapewnione. 
Zapytania kierować do p. Ziólkowskiego, 
Widawa, Rynek 3. Wydział Gospodarczy 
Str. Narodowego w Łodzi, ul. Piotrkowska 
nr. 86. 

Posiadacze niewielkich kapitałów po- 
winni zainteresować się Zielonym Ryn- 
kiem w Łodzi, na którym do-dnia dzisiej- 
szego wyłącznymi sprzedawcami naczyń: 
kuchennych. porcelanowych i szklanych 
są Żydzi. Wydział Gospodarczy Str. Na- 
rodowego w Łodzi, ul. Piotrkoweka 86. 


Podaje się do powszechnej wiadomości, 
że od niedawna na gruncie łódzkim uka- 
zały się gilzy „Ozonówki* z Nowego To- 
myśla, woj. poznańskie, Towar ten. jako 
pochodzący z firmy czysto chrześcijań- 
skiej į ze względu na swoją bezkonku- 
rencyjną wartość. zasługuje pod każdym 
względem na poparcie. 

Czterech zdolnych odsprzedawców 
członków Str. Narodowego. zamieszkałych 
w Łódzi, znajdzie natychmiast zajęcie. 
Bliższych wiadomości udzieli Wydział Go- 
spodarczy Str. Narodowego w Łodzi, uk 
Piotrkowska 86. 


W Makowie Podhalańskim potrzebny 
Polak - dentysta i Polak - adwokat. Zgło- 
szenia w redakcji. 


W Suchej koło Żywca potrzebny jest 
sklep żelazny oraz sklep bławatny. Egzy- 
stencja zapewniona. Zgłoszenia w redak- 
cji. 

Pod Bydgoszczą potrzebny jest młyn 
połączony z wymianą zboża na mąkę. Eg- 
syopnpja pewna: Adres wskaże „Orędow- 


W tej samej miejscowości potrzebna 


Bilans handlu zagranicznego 
Warszawa. (Tel. wł.) Bilans 
handlu zagranicznego Polski za wrze- 
sień wykazuje nadwyżkę w wysoko- 
ści 7.718.000 zł. 

Import wyraża się w kwocie 
97.087.000 zł, zaś eksport w sumie 
89.319.000 złotych. (w) 


Skarh w piwnicy . 
Berlin. (Tel. wł) W miejscowo- 
ści Brueck w pow. Zauch Belzig mu- 
rarze mieli wykonać w piwnicy sufit 
betonowy. Przy uprzątaniu znaleźli 
dwa garnki w rodzaju czajników, w 
których znajdowało się około 200 ro- 
lek monet złotych 10 i 20-markowych 
wartości 34,600 marek, 


Niemiecka samowola 


Katowice (AJS) W związku z 
zamknięciem przez Niemców kopalni 
„Szyby Jankowice“ na specjalnych ze- 
braniach uchwałono ostre protesty a 
< nawet przebąkiwano o strajku. 


DEDO PRZ ża: ARE Z 2 A s RAA RADIA ZA W ZAŚ A RAZ ZA ZEWZLÓ 
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nisława Bugajny na kary 2 lata wię- 
zienia, Antoniego Andruszczaka i Sta- 
nisława Łagonia na kary po 1 roku 
więzienia oraz wszystkich zasądził na 
utratę praw publicznych na przeciąg 
lat 10. Sąd apelacyjny w Poznaniu 
wyrok ten zatwierdził. (k) 


Przed sensacyjnym protesem 


Nareszcie wyjaśni się sprawa nadużyć w T. B. 0. 


wszczęte na wniosek komisarza rządu 
i wydawało się pierwotnie, że na ławie 
oskarżonych zasiądzie większe grono 
osób. Wiadomo przecież, że w związ- 
ku z tą sprawą „ustąpiło* kilka osób 
z rady miejskiej. Publiczną zresztą 
tajemnicą jest, że sprawa byłą przy- 
czyną tarć w łonie gdyńskiej „sanacji“. 
Sprawa ta ma posmak sensacji je- 
szcze i z tego powodu, że oskarżeni za- 
powiadają wskazanie na innych... wła- 
ściwych podobno winowajców. 


Chleb dla Polaków 


jest mleczarnia na 7000 litrów mleka. Po- 
parcie miejscowego społeczeństwa pewne. 
Na miejscu lokale. Można uzyskać też 
poparcie społeczeństwa w formie spółki. 
Adres wskaże „Orędownik”. 


W Czempiniu pod Poznaniem potrzeb- 
ny jest dentysta - Polak. Do Czempinia 
obecnie przyjeżdża trzy razy tygodniowo z 
Poznania żydowski dentysta. A może któ- 
ryś z polskich dentystów osiądzie na sta- 
lež 


Na kresach w Włodzimierzu Wołyń- 
skim może sobie zapewnić dobrobyt ener- 
giczny, rzutki i solidny Polak - rzeźnik, 
dobry fachowiec z kapitałem 10 tys. zł. 
Miasto liczy 27000 mieszkańców, jest du- 
żym garnizonem (pułki oraz duża podcho- 
rążówka). Są duże możliwości dostaw do 
wojska oraz wywóz żywca do Lwowa i My- 
słowię. „Orędownik" wskaże adres osoby, 
która ułatwi i udzieli dokładniejszych in- 
tormacyj. 


W Kramsku pow. Konin znajdzie cał- 
kowitą egzystencję i poparcie przez spo- 
leczeństwo blacharz. 


Do Warszawy do poważnego przedsię- 
biorstwa potrzebny jest dobry elektrotech- 
nik - wikler. Reflektuje się jedynie na 
pierwszorzędną siłę fachową dla robót 
warsztatowych. Sprawa obsadzenia po- 
sady bardzo pilna. Zgłosić sie do „Orę- 
downika* dział „Chleb dla swoich“. 


W Poddębicach koło Łęczycy potrzeb- 
ny jest lekarz - Polak. 


Zegarmistrz jubiler solidny i uczciwy 
Polak - katolik pragnie się osiedlić w mie- 
gole; posiadającem 15 do 20 tys. mieszkań- 
ców. 

Zgłoszenia: Janik Ignacy, zegarmietrz 
jubiler Stryszowa, p. Lachowice koło 
Żywca. 


Polak dyplomowany mistrz cholewkarz 
poszukuje pracy w polskiem miasteczku, 
Pierwszorzędna siła: Adres podać do „O- 
rędownika”, 


W obawie, by załoga nie przystą- 
piła do strajku okupacyjnego w pod- 
ziemiach kop. „Szyby Jankowice", dy- 
rekcja zarządziła świętówki. Przybyła 
dziś rano do pracy załoga znalazła 
bramy kopalni zamknięte. W związku 
z tem udała się do Katowic delegacja 
załogi kop. „Szyby Jankowice”, która 
interwenjowała u komisarza demobili- 
zacyjnego w sprawie samowołnego po- 
stępowania dyrekcji i zwolnienia ro- 
botników bez zgody władz. 


Pokrzywdzenie nauki religji 


Podnoszą się znowu skargi na po- 
stępujące pokrzywdzenie nauki religji 
w szkołach powszechnych przez za- 
rządzenie łączenia klas na naukę re- 
ligji. Kierownictwa szkół powołują 
się na rzekomy okólnik ministerstwa 

R.i P., nawiązujący da osła- 
wionego statutu szkół powszechnych, 
wydanego przez ministra Janusza Ję- 
drzejewicza w r. 1933. 

Zdawało się. że stwierdzenie roz- 
stroju, jakiemu wskutek polityki 


szkolnej pp. Jędrzejewiczów szkoła. 
powszechna uległa, powstrzyma sto- 
sowanie szkodliwych metod tych mi- 
nistrów. Tymczasem znowu spotyka 
katolików zawód, tem większy, że ta- 
ki okólnik ministerstwa W. R. i O. P. 
byłby jawnie sprzeczny z rozporządze- 
niem ministerstwa, wydanem w wy- 
konaniu konkordatu. 


Aresztowania 

Warszawa. (Tel. wł.) Policja 
polityczna warszawskiego urzędu gled- 
czego dokonała wieczorem rewizji w 
lokalu jednego z towarzystw handlo- 
wych w śródmieściu. 

W podziemiach tej firmy wśród 
baniek i eystern z rozmaitemi chemi- 
kaljami znaleziono jakoby walizki. w 
których znajdowały się części roze- 
branej maszyny drukarskiej t. zw. 
bostonki, a w innych walizach spora 
ilość egzemplarzy „Sztafety”, przygo- 
towanych do wysyłki na prowincję: 

W czasie dochodzenia miano ja- 
koby ustalić skład redakcji „Szta- 
dety“. Aresztowano 8 osób, których 
nazwiska są trzymane w tajemnicy. 
Sieć kolportażu była rozgałęziona na 
teren całego kraju, a centrala i głów- 
na ekspedycja mieściły się w Warsza- 
wie. (w) 


Broszura o wyhorach 
w Łodzi 


Zt 

Warszawa, 12, 10. — Wybory 
łódzkie w dalszym ciągu żywo intere- 
sują całe społeczeństwo polskie i ży- 
dowskie. Prasa wszelkich odcieni ob- 
szernie omawia wynik wyborów, daje 
charakterystykę dwu głównych obo- 
zów walczących, snuje wnioski. 

Wynik wyborów łódzkich ponad 
wszelką wątpliwość jest dużym sukce- 
sem Stronnictwa Narodowego, które w 
huraganowym ogniu sił żydowsko-ko- 
munistycznych potrafiło zwycięsko 
wytrzymać wściekły atak i skupić 78 
tysięcy głosów wyłącznie polskich, a 
więc blisko 70 proc. głosów polskich. 

Bardzo więc na czasie ukazała się 
broszura autora „Tragizmu losów Pol- 
ski”, red. Jędrzeja Giertycha, p. t. „Po 
wyborach w Łodzi”, zawierająca na 
dużych 14 stronach głębokie i żywe 
obserwacje oraz wnioski z kampanji 
wyborczej w Łodzi. 

W okresie notorycznego zaciemnia= 
nia sukcesu Stronnictwa Narodowega 
w Łodzi — broszura red. Giertycha 
spełni dobrze swe zadania, ukazując 
we właściwym świetle cyfr i faktów 
ważny fragment ze zmagania się Obo- 
zu Narodowego z czerwonym zalewem 
żydo-komuny, 

Broszura jest odbitką artykułów p. 
Giertycha z „Warsz. Dziennika Naro- 
dowego*. Cena zaledwie 30 gr. za 
egzemplarz. (S) 


Warszawska giełda pieniężna 
z dnja 13 października 1936 r. 

Bolzja 89.35, Holandja 293—. Londyn 2604. 
Nowy Jork (ozek) 53118. Nowy Jork (kabel) 
53138. Paryż 2480. Praga 1875. Sztokholm 
134,20. Szwajcara 122,50, Gdańsk 100—. Rzym 
25.10. Heleinki 1 


148, 
Poznań 
Poznań. 13. 10. 1938 r. 

Warunki: Handel burtowy parytet Poznań, 
ladunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 

STANDARTY: 1) żyto 100 g/l, 2 pszenica 
142 g/l.. 3) owies 420 g/l 

Ceny orientacyjne: 


Żyto (Usposobienie stale) . . . 
Pszenica (Isposobienie stałe) . . 
Jęczmień browarowy s a s s» 
Usposobienie stałe. 
Jęczmień 630—840 gA. » 
Jęczmień 881—076 gf. s » xo. 
Jęczmień 700—715 g/l i 
Uspoenbienie stałe, 
Owies (Usposobienie state) + » » 


18.50— 18.75 
26.25— 26.50 
24,00— 25,00 


17.50— 18,00 


» 2850— 
+ 28.00— 
26,50— 


żytnia gat. 1 045% wl. w. » 
 Usposobienie stałe. 


pszenna gat, I e. (0-21% wl. w, 43.50— 
pszenna gat. TA 0-45% wł. w., , 4250— 
pszenna gat. IB 0-55% wł. w.. . 4100— 
pszenna gat. TO 0-60% wi. w.. „ 40,50— 
pszenna gat. ID 0-65% wł. w.. . 30,50— 


Usposobim tale. 

O'ręby żytnie stand. . . , 
Otręby pszenne grube stand. 
Otręby pszenne Średnie stand. 
Qtreby jęczmienne 
Rzepak zimowy 
Siemię lniane , 

CA . o 


Mak niebieski . . 
Ziemniaki jadalne s 
Ziemniaki fabryczne za kilo 
Mskuch Iniany w taflach , 
Makuch rzepak. w taflach , 
Słoma pszenna luzem . . | 

pszenna prasowana , 
żytnia luzem . 
żytnia prasowana , 
owsiana luzem , ; 
owsiana prasowaną 
jęczmienna luzem . 
jeczmienna prasowana 
zwykłe luzem O 
zwykle prasowane O, 
nadnoteckie luzem . . 
nadnoteckie prasowane 


Numer 210 — ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 15 października 1936 — Strona 1 
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Październik 


Kalendarz rzym.-kat 
Środa: Kaliksia pap. 
Czwartek: Jadwigi wd. 

Kalendarz słowiański 
Środa: Dzierzymira 
Czwartek: Drogosławy 

Słońca: wschód 6,15 

zachód 17,01 
Długość dnia 10 g. 46 min. 
Księżyca: wschód 5,19 

zachód 16,08 
Faza: 1 dzień przed nowiem. 


Adres rodakcji i administracji w Łoda 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesantów 
od 10-12 


Środa 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Dzisiaj dyżurują następujące apteki: 
Kahane (Żyd) — Limanowskiego 86, 
Trawkowskiej — Brzezińska 56, Koprow- 
skiego — Nowomiejska. 15, Rozenbluma 
(żyd) — Śródmiejska 21, Bartoszewskiego 
Fiotrkowska 95, Czyńskiego — Rokocińska 
55, Skwarczyńskiego — Kątna 54, Szmec- 
kiej — Rzgowska 59. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90, 
Pogotowie P. C, K.: tel 102-4. 
Pogotowie ubwzpieczalni: tel. 203-10. 
Straż: tel. 8. 


Teatr Popularny — „Chory z arojenia“ 


Cyrk Staniewskich (Wólczańska 111 115) 
Dziś przedstawienie 8,30 wiecz. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Cygańskie dziewczę”. 
Gorso — „Robin Hood z Eldorado". 
Capitol — „Dzisiej: 
Miraż — „Dodek na froncie". 

Mimoza — „Dzień wielkiej przygody*. 
Przedwiośnie — „Rotmistrz v. Verten“, 
Palace — „Ada to nie wypada" 

Rialto — _„Koenipsmarck*, 

Ikar — , Rapsodja Bałtyku“, 

Stylowy — „Jedna z tysiąca". 


Z ŻYCIA OGRGANIZACYJ 


Z życia Zw. Dozorców: W dniu 11. b. 
m. odbyły się dwa zebrania Zw. Dozorców 
Domowych „Praca Polska", które zgroma- 
dziły około 400 członków. Jedno zebranie 
odbyła się przy ul. Brzezińskiej 33, a dru- 
gie przy ul Targowej 5. Na zebraniach 
tych omówiono szereg spraw aktualnych 
i zawodowych. a zwlaszcza sprawę ostat- 
mich masowych wymówień, wetrzymania 
ekemisyj w okresie zimowym, niehonoro- 
wanie postanowienia komisji rozjemczej 
przez właścicieli nieruchomości i t. d. 


Zakończenie IX kursu dla ratowników 
fabrycznych P. C, K. W dniu 8 bm. od- 
było się zakończenie IX kursu dla ra- 
towników fabrycznych, szkolonych przez 
Czerwony Krzyż, a organizowanego z ini- 
cjatywy Inspektoratu Pracy. Na kurs 
uczęszczały 43 osohy, zatrudnione w 3 
firmach przemysłowych, położonych w 
północno - wsehodniej dzielnicy  mia- 
sta. Ogółem na terenie m. Łodzi jest 
wyszkolonych dotychczas 400 osób. Dzia- 
łanie tych ratowników tak na terenie za- 
kladów pracy, jak i w razie wypadku w 
miejscu zamieszkania, jest bardzo dodat- 
nie. Ntychmiastowa pierwsza pomoc za- 
robiega ujemnym skutkom, jakie mo- 
głyhy mieć miejsce, gdyby pomoc na- 
stąpiła z opóźnieniem, a ponadto unika 
się zamieszania i przerwy w pracy. Szko- 
lenie trwa w dalszym ciągu, gdyż prze- 
widziane jest wyszkolenie 6 tysięcy ra- 
towników i to nie tylko w zakładach 
pracy, ale również w stowarzyszeniach, 
a nawet przeszkalani będą chętni zgła- 
szający się do Czerwonego Krzyża. Licz- 
ba 6.tys. osób powstaje z przeliczenia: 
1 ratownik na 100 osób, a ponieważ m. 
Łódź liczy 600 tysięcy mieszkańców, na- 
leży taką liczbę ratowników wyszkolić. 
Chętna pomoc społeczeństwa daje pew- 
ność, że wyszkolenie będzie postępowało 
stale i zakreślony program zostanie w ca- 
łości wykonany. 


NOTUJEMY 


Teatr Popularny (Ogrodowa 18). Dziś 
o godz. 8,15 wiecz. „Chory z urojenia“ 
Moliera pod reżyserją M. Żonera, w opra- 
wie scenicznej J. Węgrzyna, 


Potrzebny lokal skladający się z trzech 
pokoi i sali o wymiarach od 5—12 mtr. 
może być pofabryczny, koniecznie w śród- 
Gi Oferty do Orędownika pod P. P. 
100. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk u Gruenberga. Zakończony zo- 
stał wczoraj strujk w fabryce Gruenberga 
przy ul. Zachodniej 70. Firma zgodziła 
się na pozostanie zredukowanych robotni- 
ków strajkujących, zaś na podział pracy i 
przyjęcie czterech robotników przybyłych 
z wojska. Wczoraj podjęto pracę. 


Okupacja u Silberszpica. We fabryce 
pończoch Silberszpica przy Al. Kościuszki 
nr. 90 rozpoczął się wczoraj strajk. Fir- 
ma przyjęła nowego robotnika i zapro- 
ponowała pozostałym podział pracy. Ro- 
botnicy sprzeciwili się i na tem tle wła- 
śnie powstał zatarg. 


Echa zajść w Aleksandrowie 


Na ławie oskarżonych zasiadło pięć osób 


Łódź, 14. 10. — 31. marca rb. w 
klasowym związku w Aleksandrowie 
odbyło się zebranie. 

Przewodniczący Stefan Łobudziński 
wezwał zebranych, by 1 kwietnia r, b. 
podjęli strajk na znak protestu prze- 
ciwko stanowisku przemysłowców. 
którzy odmówili przyjęcia list delega- 
tów. Łobudziński wezwał słuchaczy 
poza tem, by łamistrajkom poracho- 
wali kości i wyrzucili z fabryki, a od- 
nośnie przemysłowców stosowali sank- 
cje, jakie uznają za stosowne. 

Drugi mówcą Franciszek Włodar- 
czyk omówił zajścia w Krakowie j we- 
zwał, by 2 kwietnia r. b, urządzono 
strajk demonstracyjny i zrobiono to 


W sprawie 


Łódź, 14. 10. — Wczoraj w inspek- 
toracie pracy odbyła się konferencja 
w sprawie zawarcia umowy zbiorowej 
dla piekarń. Wyłoniono komisję fa- 
chową, w skład której weszli przedsta- 
wiciele cechu i czeladzi. Komisja usta- 
lié ma szczegółowe warunki i dopiero 
później zwołana będzie druga konfe- 
rencja w celu podpisania umowy. 


samo co w Krakowie. A 

1 kwietnia r. b. tłum strajkujących 
zebrał się na rynku przed zarządem 
miejskim Aleksandrowa, poczem wy- 
ruszył pochodem do fabryki Guter- 
mana, gdzie zniszczono maszyny i to- 
wary na 3000 zł. Gdy policja inter- 
wenjowała, doszło do starcia, przy- 
czem ranny został posterunkowy Kar- 
wański. A> 

Jako winnych wywołania zajść po- 
ciągnięto do odpowiedzialności Ste- 
fana Łobudzińskiego, Franciszka Wło- 
darczyka, Leona Suwalskiego, Stani- 
sława Stępnia i Pereca Lernera. Wszy- 
scy zasiedli wczoraj na ławie oskarżo- 
nych, Wyrok zapadnie. 


ten chleba 


Natomiast wersje, jakoby cech pie- 
karzy wystąpił z wnioskien: 0 ponow- 
ną podwyżkę cen pieczywa, nie odpo- 
wiadają prawdzie i cennik zatwierdzo- 
ny przez starostwo zrodzkie w dniu 3 
b. m., a wprowadzający ceny za chleb 
na 30 gr. za kilo, utrzymuje się w 
mocy. 


POD PRĘGIERZ 


Pod pręgierz. P. Honorata Kroniców= 
na, nauczycielka szk. powszech. (na Bału- 
tach), zamieszkała przy ul. Kilińskiego 133 
kupuje wszelkie towary w sklepach ży- 
dowskich, mimo że w tym domu. znajdu- 
ją się sklepy chrześcijańskie. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Zatwierdzone plany budowlane Zarząd 
miejski w Łodzi, Inspekcja Budowlana na 
posiedzeniach swych, odbytych w wrze- 
śniu r. b., rozpatrzyła 216 złożonych pro- 
jektów budowlanych, z których 155 za- 
twierdzono, 2 zwrócono do uzupełnienia, 
15 zwrócono bez zatwierdzenia, 42 zaopin= 
jowano i 2 plany zawieszono. 


Zachorowania na choroby zakaźne. W 
czasie od dnia 4 do 10 b. m. zgłoszono da 
Wydziału Zdrowia Publicznego w Łodzi 
następujące przypadki zachorowań na 
choroby zakaźne: dur brzuszny 30 przy 
padków (w tygodniu poprzednim 27 przy* 
padków), płonica 37 przypadków (32). bło- 
nica 14 przypadków (26), odra 1 przypa- 
dek (4), róża 6 przypadków (1), krztusiec 
5 przypadków (3), gorączka połogowa 
przypadki (5). Ogółem zanotowano w ty- 
godniu sprawozdawczym 97 przypadków, 
w tygodniu poprzednim 104 przypadki za- 
chorowań. 


Krypta w podziemiach kościoła kate- 
dralnego. Dzięki wydatnej ofiarności J. E- 
ks. biskupa Jasińskiego, ordynarjuszą 
diecezji Łódzkiej, który złoży! znaczny 
fundusz, duchowieństwa oraz spoleczeń- 
stwa katolickiego diecezji Łódzkiej, z ini- 
cjatywy najdostojniejszego pasterza pod 
kierownictwem i według planów p. inż, J. 
Kabana została wzniesiona krypta w pò- 
dziemiach katedry św. Stanislawa Kostki. 
Drzwi, zamykające kryptę od wewnątrz 
świątyni są z bronzu i intarsjami wypeł- 
nionemi ołowiem. Nad nimi widnieją li- 
tery D. O. M. (Deo Optima Maximo). Pod 
infułą A. D. 1935. Drzwi te podnoszą się w 
sposób mechaniczny. Schody wiodące do 
krypty są terakotowe, ryflowane z porę- 
czami z białego metalu. Krypta w podzie- 
miach składa się 2 części, o stropie żelaz- 
no betonowym, wyłożona posadzką terako- 
tową, barwy czerwonej, W kasetonach 
pomieszczono 14 lamp elektrycznych.Kryp- 
ta posiada ołtarz i plytę górną wykonaną 
w sztucznym kamieniu, krzyż z marmuru 
czarnego i pasyjką z białego metalu. Z le- 
wej strony ustawiony został sarkofag-gro- 
bowiee z żelazo - betonu, obłożony płyta- 
mi z kieleckiego marmuru. Na sarkofagu 
napis i rzeźby przedstawiające oznaki bi- 
skupie i herbu & p. ke. biskupa W. Tymie- 
nieckiego, którego zwłoki tam się znajdu- 
ją. W bocznej nawie prezbyterjum kate- 
dry obok wielkiego ołtarza, wmurowane 
zostało epitaphium — tablica podług pro- 
jektu prof. Juljusza Makarewicza z Kra- 
kowa, pod kierunkiem inż. Mączyńskiego, 
wykonana z kieleckiego marmuru. w stylu 
gotyckim uzgodnionym z linjami całości 
świątyni katedralnej. Pod bronzowym 
popiersiem $. p. ks. biskupa ordynarju- 
sza przedstawionego w infule z pastora- 
łem w ręku widnieje napis ułożony przez 
J. E. ks. biskupa Włodzimierza Jasińskie- 


go: 
D. 0. M. 


. p 

Ke. Dr. Wincenty Tymieniecki 
Pierwszy Biskup Łódzki 

ur. 3. 4. 1871. Prekonizowany 11. 4. 1921- 

Kapłan wedlug Serca Bożego, 

Niestrudzony Organizator i Budowniczy 

Diecezji 

Społecznik į Jałmużnik Ofiarny 

Otoczony czcią duchowieństwa wiernych 

zmarł w Panu 10. 8. 1934. 

Niech odpoczywa w pokoju. 

Katedra w swych podziemiach zyska- 

la wspaniałą kryptę, przypominającą po- 


p e 


dziemia Katedry Wawelskiej i grobowce 
zasłużonych na Skałce. Krypta obejmuje 
10 miejsc na grobowce, z których pierwszy 
obok ołtarza, kryje doczesne ezczątki $. p. 
ks: biskupa Wincentego Tymienieckiego. 


JUDAICA 


Karygodny wyzysk żydowski. W dniu 12. 
b. m. do Zw: Zaw. Dozorców Domowych 
„Praca Polaka" zgłosił się Czesław Filip: 
Czak, który oświadczył, iż jest dozorcą od 
4 lat u Żyda Abe Lewkowicza przy ul. 28 
pulku Strzelców Kaniowskich oraz że 6b- 
sługuje temuż Żydowi 3 nieruchomości, 
przyczem zaznaczył, iż za powyższy czas 
Żyd nie daje mu żadnego wynagrodzenia. 
Pretensje Filipczaka sięgają znacznych 
kwot, a od 1 lipca 193 r. do 1 październi- 
ka r. b. wynoszą 1044 zł 50 gr. Filipczak 
zgłosił się do Związku Dozorców „Praca 
Polska“ z prośbą o obronę przed wyzy- 
skiem Żyda. Związek Zawodowy „Praca 
Polska“ skierował sprawę do sądu pracy. 


Za plecami swych pachołków. Nastro- 
je wśród żydostwa z pawodu wzmożonej 
akcji całego narodu w kierunku wyzwole- 
nia gospodarczego z żydowskiej zależno- 
ści, z każdyra dniem ulegają zmianie. — 
Naogół organizacje necjonalistyczne ży- 
dowskie, a więc sjoniści i ortodoksi (agu- 
dowcy), poważnie zajmują się kwestją e- 
migracji żydowskiej, uznając, że zmniej- 
szenie odsetka ludności żydowskiej w 
Polsce przyczyni się do poprawy stosun- 
ków i pozostali Żydzi będą mieli swobo- 
dę rozwoju. Pomijając nawet fakt, że sta- 
nowisko tego rodząju jest błędne, gdyż 
chodzi nie o częściowe, ale całkowite usu- 
niecie żydostwa z Polski, trzeba zająć się 
ciekawem żądaniem Bundu, Towarzysze 
socjaliści czują się bezczelnie pewni za 
plecami swych polskich kolegów i na o- 
statniem zgromadzeniu potępili stanowi- 
sko pozostałych organizacyj Żydowskich 
w kwestji emigracji Żydów, uznając, że 
Żydzi mają w pełni równe prawa z Pola- 
kami i należy domagać się od władz rzą- 
dowych, aby ukrócono wszelkie wystąpie- 
nia i żądania emigreji żydowskiej. Ina- 
czej mówiąc, towarzysze z Bundu hasła 
równouprawnienia mają tylko dla gojów. 
dla siebie zaś są skrajniejsi od nacjonali- 
stów. (k) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Nowe opłaty cechowe. Zgodnie z u- 
chwałą Izby Rzemieślniczej w Łodzi 
wprowadzone zostały nowe opłaty, jakie 
cechy pobierać mają za świadczenie na 
rzecz swych członków. Zawieranie umów 
o naukę rzemiosła przed rzemiosła przed 
cechem wraz z legitymacją uczniowską 
opłaca się sumą 10 zł. Poświadczenie 
przebytego czasu nauki, w razie jej 

rzerwania, Sia się 2 zł. Opłata za 
iwiadectwo ukończenia nauki wynosi 
53zł Opłaty za duplikat świadectwa cze- 
ladniczego, wydanego przed 15. 1R. 1927 r. 
wynoszą 5 zł, za duplikat dyplomu mi- 
strzowskiego, wydanego przed 16. 12. 
1627 r, 5 zł. Za wszelkie inne czynności 
cechy nie mają prawa pobierać żadnych 
opłat, a w szczególności zą wszelkiego 
rodzaju wpisy i t. p. 


ZE ŚWIATA PRACY 


O dodatkową umowę elektrotechników. 
Pracownicy  elektrotechniczni wystąpili 
do inspekcji pracy z żądaniem zwołania 
konferencji z pracodawcami, celem prze: 
dyskutowania tekstu dodatkowej umowy 
zbiorowej, Inspektor pracy zwołał kon- 
ferencję na dzień 16 bm. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Pp. Nowacka, Chodowska, Frankiewicz, 


Tokarek, Łódź. Forma słaba, nie wyko- 
rzystamy. 

Antoni K, Łódź, Dziękujemy za infor- 
macje. 


W. W. Łódź. Inspektor pracy. | 
Anna Tokarska, Łódź. Nie nadaje się 


do druku. 
Konstanty Olas, Łódź. Sprawę zbada» 


my. x p 
Stały Czytelnik, Łódź. Radzimy wnieść 

skarzę. 
Sprawą 


Z. W. 13, Łódź. Nie nowego. 
tę już omawialiśmy w naszem piśmie, 


SPORT 


wyścigi w Łodzi. W niedzielę, dnia 
18 Tow. Zwólenników Sportu w Ło+ 
dzi zwyczajem dorocznym z polecenia 
łódzkich władz kolarskich organizuje dwa 
wyścigi szosowe o nagrody ufundowana 
przez zarząd miejski w Łodzi Pierwszy, 
wyścig o charakterze ogólnopolskim odhbę- 
dzie się na dystansie 100 klm. i wezmą 
udział w nim wszyscy czołowi kolarze pol4 
scy, gdyż zgłoszenia ich już wpłynęły. 
Start do tego biegu mieścić się będzie u 
wylotu ul. Brzezińskiej i nastąpi © Fodzi+ 
nie 9 rano. Równocześnie odbędzie się dru= 
gi wyścig szosowy na dystansie 50 klm. 
organizowany przez 0. Z. K. o woje- 
wódzkie mistrzostwo dla młodzików ną 
r. 1936, Wyścig ten dostępny jest dla wszy< 
stkich kolarzy posiadających karty wyści« 
g we. Zwycięzca otrzyma koszulkę mi4 
strzowską z godłem Łodzi i żeton srebrny, 
złocony, zaś następnych 5 zawodników 03 
trzyma żetony srebrne. Start do tego wy* 
Ścigu nastąpi o g. 9,30 rano na autostra< 
dzie u wylotu ul. Brzezińskiej. Ostatnie 
zgłoszenia do wyścigu przyjmowane będą 
o godz. B rano przed startem. 


Międzyklubowe zawody bokserskie. W. 
czwartek, dnia 15 bm. odbędą się w sali 
Geyera o godz. 20 wielkie międzyklubowe 
zawody bokserskie z udziałeem pięściarzy, 
Sokola, Geyera, Kruszendera i K. P. Zjed= 
noczonych. W zawodach, które zapowiada 
ja się bardzo interesująco, będą startowali 
m. jn. Kije i. Wojciechowski, Mikołaj: 
czyk, Bartosik, Rychier. Ostrowski i in. 
Jak już pokrótce donosiliśmy, organiza* 
torzy starają się o to. by doszło do spot- 
kania w ramach tej imprezy Seweryniaka 
i Ostrowskiego; w tei sprawie oczekiwana 
jest zgoda macierzystego klubu Sewery< 
niaka, warszawskiej Skody. Jest nadzieja, 
że Skoda wyrazi zgodę na to rewanżowa 
Z e ppc i dojdzie do tej sensacyjnej 
walki, 


Zamknięcie sezonu w Ł. 0. Z. L. A, W 
niedzielę, wobec całkowitego wyczerpania 
się kalendarzyka imrrez lekkoatletycz= 
nych, łódzkie władze lekkoatletyczne po< 
stanowiły zamknąć sezon tegoroczny. Na 
oficjalne zakończenie sezońu, zwyczajem 
dorocznym, są urządzane biegi naprzełaj, 
Z tej okazji właśnie odbędą się doroczna 
biegi naprzełaj dla zawodników stowarzy= 
szonych, niestowarzyszonych i kobiet na 
Polesiu Konstantynowskiem. Początek tych 
biegów wyznaczono na godz. 1 


Pogoń w Łodzi, W niedzielę, dnia 18 bm. 
Łódzki Klub Sportowy rozegra na wła- 
śnym stadjonie przedostatni swój mecz li- 
gowy z lwowukim zespołem ligowym Po- 
gonią. Mecz ten będzie dla obu zespołów 
szczególnie ważny, gdyż teoretyczne wyli- 
czenia moga dać wiele możliwości dla jed= 
nej, jak į drugiej drużyny. W razie wygra- 
nej Pogoni, ma ona szanse do zajęcia w 
iegorozznych rozgrywkach ligowych dru- 
giego miejsca a co zatem, zdobycia tytułu 
wicemistrza. W razie jednak zwycięstwa 
Łodzian. punkty obu klubów zrównałyby 
się, gdyż osa miałyby po 17 pkt. Jak więc 
wi 'zimy, niedzielny mecz dla obu klubów 
ma specjalne znaczenie. nic więc dziwnego, 
że oba kluby przygotowują się do tych za- 
wodów niezwykle starannie. Łodzianie do 
meczu tego wystąpią w identycznym skła= 
dzie jak przeciw Garbarni, a więc: Andrze- 
jewski, Gałecki, Fliegel, Pegza I. Rudnic- 
Ki, Osiecki, Miller, Herbsztreich, Lewan= 
dowski, 5 ak i Król. Pogoń natomiast 
zawiadomiła swego przeciwnika, że przy= 
jeżdża w składzie następującym: Albański, 
Jeżewski, Lemiszko, Sumara, Wasjewicz, 
Wańczyński. Martyna, Luchter, Nocha* 
czewski i Borowski. 

Poza tem w nadchodzącą niedzielę od- 
będą się dalsze mecze w następującej ko- 
lejce: Lerja—Śląsk w Warszawie. Wisła. 
— Dąb w Krakowie, Waria Warsza- 
wianka w Poznaniu i Ruch — Garbarnia 
w Wielkich Hajdukach. 

O wejście do Ligi natomiast odbędą się 
końcowe spotkania pomiędzy Śmigłym i 
Brygadą w Wilnie oraz A. K. S. i Ćraco- 
vią w Chorzowie, 


Klasa A i B na boisku. W dalszych 
spotkaniach jesiennej rundy w piłkarstwie 
o mistrzostwo klasy A i B okręgu łódz- 
kiego odbędą się następujące mecze: Na 
boisku Union-Turingu przy ul. Wodnej 
grają Unior-Turing z Burzą, na boisku 
Wimy przy ul. Rokicińskiej Wima — S$. 
K. S, na bcisku W. K. S. Plan gen. Hal- 
lera W. K. S. — Sokół Pabianice, na boi- 
sku Widzewa przy ul. Rokicińskiej Ł ‘i 
G. — Widzew. Ostatni mecz odbędzie się 
w Pabianicach, gdzie P. T, C. spotka się 
na boisku Kruszendera z rezerwą ligow- 
ców Ł. K. S. Ib, Wszystkie powyższe me- 
cze odbędą się o godz. 11 przed pół i będą 
poprzedzone przedmeczami rezerw. 

, O mistrzostwo klasy B w nadchodzącą 
niedzielę odbędą się następujące mecze: 
Tur—Hakoah, Boruta—Sokół Zgierz, Zjed- 
-Huragan. Do klasy B grupy pa- 
jej zaawansował Rudzki Klub Spor- 
towy, który w trzecim, decydującem spot- 
kaniu z Turem (Zduńska Wola) pokonał 
unku 2:00 (2:0) 


Dwa 
b 
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DRZEWK 


różne, rośliny zimotrwałe. 


w wielkim wyborze 


JERZY KOŁACZKOWSKI, 


Gospodarstwo Ogrodnicze Łódź 


ul. Piotrkowska 241. 
Kwiaty cięte i doni 


Ceny jak w szkółkach. Cenniki na żądanie 


OWOCOWE 
PARKOWE 
KRZEWY 
Dalie — Georginie poleca 
n 18585 


TELEFON Nr, 232-00 
czkowe — Nasiona 


Nagłówkowe slowo (tlu 
dalsze słowo 


10 groszy, 5 liczb 


jo) 15 groszy, każde 
jedno słowo, 


i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


A. PIECHOCKI. POZNAN 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


MEBLE 


gotowe i na obstalunki przyjmuje! 

Zakład Stolarski 

A. RAJZNER, Łódź, 
Piotrkowska 189. 

Na składzie duży wybór go- 


towych mebli, 
ng 17486 


table 


PARA 


R. Barcikowski 


szkole, w tnamwaju,iw kinie 
pamiętaj 0 odkażających. 


tkach 


MINT 


S. A. Poznań 


ng 17 145 


itd 
Drobne ogłoszenia w 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 


= 1 słowo. 
dni powszednie przyjmuje 


się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 


KAMIENICE 


Coi 
amor- 
1. Aleje 
zd 24 043 


Kamienica 


składem wolna od stempli. 
86 000 Wolnty 26000 reszt 
yzacja, Bloch, Poznań 
Marcinkowskiego 15. 


Dom 
większy lub mniejszy 
kiem ponad, 500 met 
gotówkę. Oferty Ku 

zdg 24 1 


Dom 
ze składom mieszk 
kuchnia, morga o 
Czachorowski, Pozi 
pieżyński 10b, 


dom, przy w 
ty_Orędowni 


Dom 
nowy, wolny stempla 
roczny 1100 — 8500 
1000— Stawski, 
ojciech 31 — 15. 


dochód 
wpłaty 


zd 


1381 


Kamienicę 
trzypiętrowa, skład, ruchliwa uli: 
ca, dochód 8300— sprzedam 30 
tys. wpłaty 12 000— Kossmann, 

oznań, Fredry 6. zd 24 466 


Domek 
kupię 4—6 000 także na prowincji. 
Oferty Kurier Pozn, zdg 24 520/1 


Kamienica 
mieszkania komfortowe 
7200,— cena 70000, wpłaty 
Zełoszenia Dom Zieceń, Poznań. 
Pocztowa 15. zd 24 560 


| ©HODNIW | 


A Kawaler 
kupiec bez nałogów. posiadający 
dwa dobrze prosperujące sklady 
materiałów budowlanych. szuk: 
mgpólniezki inteligentnej do | 
or Seriy z bliższa persona 
fotografja kierować „Oredowni 
Gdynia pod 1852. Dyskrecja za- 
pewniora. cel matrymonjaly. 
ng 18208 


| € SPRZEDAŻE | 


__ Sklep 
galanteryjny urządzeniem, towa- 
rem sprzedam spowodu wyjazdu. 


dochód 
0 000 


Radomsko, Reymonta 30 „AJ 
Szmiglówna”. n 18767 
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piętrowy składem, towarów krót- 
ich lub sklad mieszkaniem oko- 
lica Jarocina sprzeda Paradziń: 
ski, Poznań, Piekary 19 — 1. 

zd 24.35 

Skład 
cukrów, owoców, centrum Po- 
znania 2 600,— sprzeda Rataj- 
czak, Poznań, Skarbowa 18. 

2 24 404 

Skład 


kolonjalno - delikatesowy, cen- 
trum Poznania, mieszkaniem ma- 
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ó sr blisk 
mórg prywatne bez długu blisko 
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Ratajczak, Poznań. Skarbowa 18 
zd 24 401 
T 
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rzejęcie amortyzacji  Stawsl 
oznań, św. Wojciech 81 — 18. 
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65 
zabudowaniami, 
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„ św, Woj 

å 24 3: 
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wentarzami okol 
wpłaty 7 000, 
cja. Staws] 
ciech 31 — 1 


Co futro = to Edmund Rychter — co paito — e Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 
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Gospodarstwa, Domy, Wille, Pie- 
karnie, Kolonjniki, Restauracje 


kupna, sprzedaży poleca, korzyst: 
nie Wojtkowski, Poznań. Chwa- 
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opera w d-ch aktach. Stan. Mo- 
niusgki. Tr. z Teatru Wielki 

Ok. godz, 22,00 w II pr 

Z wedrówek po, prowinej 
Smutne miasteczko” — pozadan- 
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22.350 Lipsk. 

Koenigsw. 
Berlin, 

Monaci 


Muzyką ta- 
Muzyka ta- 


23.55 Angli 
Muzyka taneczna. 
24.00 Frankfurt. Koncert noc- 


070,16 Radio Paris. Muzyka Tek- 
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A przeđatawienņnia swych wa- 
runków hrabiemu Zabierzańskiemų 
miata dokonać dzisiaj rano, 
Widzi więc pani z tego jasno, że te 
dwie sprawy łączą się Ściśle ze sobą 
i, co sprawia mi pewną satysfakcję, 
dobro pani było naczelnem zagadnie- 
niem w naszem, bądź co bądź, ryzy- 
kownem przedsięwzięciu — skończył 
i triumfująco spojrzał na Hankę. 

— A jednak nie mogę panu uwie- 
rzyć, dokąd nie dowiem się wszyst- 
kiego, dokąd nie znajdę odpowiedzi na 
cały szereg zagadnień, ściśle związa- 
nych z tą sprawą — odparła posępnie, 
jakby z wyrzutem. 

— Mianowicie? — udał zaskoczo- 
nego. 

— Kim pan jest, co pana łączy z 
Liljaną i skąd ta zadziwiająca, nie- 
zrozumiała dla mnie troskliwość o ob- 
cą zupełnie kobietę, jaką jestem dla 
pana? — wyrzuciła z siebie tych kilka 
najbardziej dręczących ją pytań, 

— Niestety, na to nie mogę dać od- 
powiedzi, o czem zresztą uprzedziłem 
panią przy pierwszej rozmowie. 

— Może jednak zechce mnie pan 
objaśnić, jak przedstawia się w obec- 
nej chwili sprawa uzyskania od me- 
go ojca owego odszkodowania dla Li- 
liany — ostatnie wyrazy podkreśliła 
z ironją. 

„ — Źle... ale pani może to w każ- 
dej chwili naprawić — odparł. — Na- 
wet poprostu musi to pani uczynić... 

— Więc ojciec odmówił jednak żą- 
daniom Liljany... I to pomimo wy- 
zwolenia się z pod moich szkodliwych 
wpływów — dodała z lekkiem szy- 
derstwem w glosie. 

— Myli się pani — rzekł Machoń — 
gdyż żądnych warunków dotychczas 
nie przedstawiono hrabiemu i stąd 
pochodzi zwłoka w zwolnieniu pani. 
Wynikło to jednakże z pewnego nie- 
dopatrzenia z naszej strony, bowiem 
wysyłając telegram, przeoczyliśmiy ten 
drobny napozór szczegół, a mianowi- 
cie, że Zabierzany posiadają telefo- 
niczne połączenie z Warszawę. Ojciec 
więc pani, po otrzymanin depeszy, 
połączył się z majątkiem, dowiadując 
się całej prawdy. 

— Boże!,.. — Hanka westchnęła 
boleśnie, wyobrażając sobie rozpacz, 
w jaką niechybnie musiał popaść ten 
skołatany nieszczęściami człowiek, na 
tego rodzaju wiadomość. 

— Należy go corychlej pocieszyć — 
skorzystał Machoń z okazji, aby tem 
pewniej przeprowadzić swoje zamia- 
ry, z jakiemi tu przyszedł, -= My ze 
swej strony mogliśmy tylko uczynić 
tyle, że pozostawiliśmy hrabiego w 
spokoju, szanując jego boteść po stra- 
cie córki. Dlatego też warunki Lilja- 
ny nie są mu znane dotychczas... 

— Puśćcie mnie do niego, puśćcie, 
wy podłe potwory w ludzkiern ciele! 
— Hanka zerwała się z tapczana i z 
zaciśniętemi piąstkami przyskoczyła 
do Juljana Machonia. 

— Nie tędy drogal.;. — sykną! 
Machoń, a jego ciemne oczy rzuciły 
złowieszcze błyski. — Nie tędy.,- =- 
powtórzył z naciskiem. 

— Więc co mam czynić? — w gło 
sie Hanki po chwilowym wybuchu za- 
drgała prośba, poddanie się woli prze- 
śladowcy, 

„ — Napisze pani w te] chwili list 
do ojca — odparł Machoń tonem roz- 
kazu. — Z jednej stcony wpłynie to 
na niego uspokajająco, a z drugiej 
znów pozbędzie go skrupułów co do 
wysokości należnej Lilianie odprawy, 

— Oto pióro i papier — rzekł, kła: 
dąc przed dziesyczyną przyniesione już 
wcześniej przybory. 

Hanka w milczeniu ujęła pióro. Z 
wyraźnym niepokojem czekała aż tam- 
ten pocznie dyktować, 

— Nagłówek proszę napisać samo- 
dzielnie: — Kochany ojcze, ojczulku 


czy tatusiu... Zaleźnie od przyjętego 
przez panią zwyczaju. 

— Już? 

— Tak. 


— Na wstępie pragnę się uspra- 
wiedliwić — począł dyktować Machoń 
+ i przeprosić cię jak najmocniej, oj- 
czulku, za tak nagłe zniknięcie, co jak 
przypuszczam, zmartwiło Cię bardzo. 


PIEWA 
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Nie miej jednak o to do mnie urazy, 
gdyż, jak się za chwilę przekonasz, 
kierowałam się tylko troską o ciebie, 
kochany ojczulku... 

— Ja tego nie mogę pisać. — Han- 
ka uniosła głowę z nad papieru i spoj- 
rzała na dyktującego Machonia. 

— Dlaczego? 

— To nie jest zgodne z prawdą. Nie 
mogę okłamywać rodzonego ojca 
odparła. 

— Woli więc pani, aby ten nie- 
szczęśliwy człowiek popełnił samobój- 
stwo z rozpaczy, jaka przyprawia go © 
szaleństwo po stracie ukochanej córki, 
lub, co więcej jeszcze możliwe, zginął 
z ręki mściwej Liljany?... Jeśli tak, 
to nie mam zamiaru dłużej nalegać... 
— Machoń począł szukać po kiesze- 
niach klucza, ażeby opuścić pokój 
dziewczyny. 

— ...troską o Ciebie, kochany oj- 
czulku...— odczytała Hanka szybko 
ostatnie słowa dyktanda Machonia. 

— Mianowicie w środę wieczorem, 
bezpośrednio po naszym przyjeździe 
do Warszawy — podjął Machoń, ukry- 
wając starannie zadowolenie z tak 
łatwego przełamania oporu dziewczy- 


Kodów 

EZ 
uspokoić, nadałam telefonicznie depe- 
szę na naszą pocztę, z poleceniem 
przesłania jej do ciebie.., (Wszystko 
to wybaczysz mi, ojczułku, prawda?). 

W wyniku przeprowadzonej rozmo- 
wy z Liljaną, proszę cię, abyś zechciał 
wypłacić jej za pośrednictwem lorda 
Crawforda. sto tysięcy złotych . p 

— Dość! — Hanka rzuciła pióro i 
zerwała się od stolika. Jej granatowe, 
spokojne zawsze oczy ciskały teraz 
błyskawice gniewu. — Dość tego upo- 
korzenia, szantażul... Wy podli..: 
nikczemnił... 

Zabrakło jej słów, aby oddać to 
wszystko, ten bezmiar nietajonego 
wzburzenia i pogardy, jaką odczuwała 
w sercu. Dyszała więc tylko ciężko, 
gotowa w każdej chwili nawet do wal- 
ki, byleby tylko ratować honor ojca 
i swoją cześć kobiecą, nieludzko po- 
niewieraną przez bandę wyrafinowa- 
nych opryszków. 

Ale gwałtowny wybuch gniewu 
młodej kobiety nie wytracił z równo- 
wagi przebiegłego Machonia. 

Trudno — rzekł, zbierając się do 
odejścia. — Jestem z zasady przeciw- 
ny narzucaniu swej woli innym. Da- 


ny — otrzymałam telefon od Liljany, | ruje pani, ale działałem tylko ze szla- 


która pod groźbą wywołania niebywa- 
łego skandalu, żądała, abyś bezzwłocz- 
nie przybył do willi „Ustronie* w 
Otwocku, gdzie zamieszkała chwilo- 
wo. 
— Ależ to są potworne łgarstwa... 
— Hanka znów przerwała pisanie. 

— Tem nie mniej pożyteczne — u- 
śmiechnął się Machoń. — Proszę pi- 
sać, gdyż nie mam zbyt wiele czasu 
na nierzeczowe targi. 

Hanka znów pochyliła się nad pa- 
pierem. Udawała spokojną, opanowa- 
nę, chociaż w jej duszy rozpętała się 
burza. Dlawił ją gniew, bezsilna pa- 
sja i bunt przeciwka upokorzeniu, ja- 
kie musiała znosić, byleby tylko u- 
chronić ukochanego ojca przed stra- 
sznem nieszczęściem, jakie rzekomo 
miało mu zagrażać. 

— Rozumiesz, ojczulku, — dykto- 
wa dalej Machoń — że z wielu wzglę- 
dów nie mogłam dopuścić do tego 
spotkania i dlatego, natchnięta jakąś 
szczęśliwą myślą, postanowiłam roz- 
mówić z Liljang w twojem imieniu. 
Bezzwłocznie więc pojechałam do 
Otwocka, a jednocześnie, pragnąc cię 


chetnych pobudek. Spełniłem to, ca 
nakazywało mi sumienie, — resztę po- 
zostawiam pani, nie biorąc żadnej od- 
powiedzialności za dalsze konsekwen- 
cje, wynikłe z pani nierozsądnego ©- 
poru. — Sięgnał na stolik po przynie- 
sione tu przed kwadransoem przybory 
do pisania. 

— A jednak żal mi hrabiego 
rzekł jak do siebie, kierując się do 
drzwi, — mógłby jeszcze żyć długo... 

— Proszę zaczekać! — krzyknęła 
Hanka, którą ostatnie słowa Machonia 
dżgnęły prosto w serce i zrodziły 
straszny, i nieopanowany lęk w du- 
szy. 
— Nie widzę potrzeby ... — odparł 
Machoń obojętnie, zabierając się do 
otwarcia drzwi. 

— Ja pana proszę.., 

szeli.. 
Machoń zawahał się. — A czy mo- 
gę liczyć na to, że zastosuje się pani 
ściśle do moich wskazówek? — zapy- 
tał. 

— Tak... — Hanka spuściła po- 
wieki, na których zaszkliły się łzy, 
jak brylanty, 


bardzo pro- 


Otfity połów 


Adolf Wierczak vel Henryk Craw- 
ford był w świetnym humorze, Opu- 
szczając mieszkanie hrabiego Zabie- 
rzańskiego w hotelu „Victorja“, nie 
bez uczucia wdzięczności myślał o 
swym genjalnym przyjacielu, Macho- 
niu, którego plan został tak świetnie, 
bo niemal w stu procentach, rozwią- 
zany bez większych zachodów, 

Oczekująca przed hotelem taksów- 
ka zawiozła go wprost przed „Bank 
Ziemiański". Wierczak podszedł do o- 
kratowanego okienka kasy i z wielko- 
pańskim gestem podał kasjerowi czek 
Zabierzańskiego, opiewający na kwotę 
stu tysięcy złotych. 

Kasjer zawahał się, obrzucił Wier- 
czaka badawczem spojrzeniem, poczem 
zniknął na chwilę w sasiednim po- 
koju. 

Wierczakowi te krótkie minuty o- 
czekiwania wydłużały się do wielko- 
ści godzin, dni a nawet tygodni. Wie- 
dział dobrze, że realizując czek na tak 
wielką sumę, wzbudził uzasadnione 
podejrzenie w kasjerze. Poprzez uchy- 
lone drzwi słyszał dolatujące z sąsied- 
niego pokoju strzępy rozmowy, prowa- 
dzonej przez kasjera z dyrektorem 
banku, a wkrótce po tem charaktery- 
styczny przy zdejmowaniu słuchawki 
dźwięk widełek aparatu telefoniczne- 
go. 
Wierczak zaparł dech w piersi. 
Wprawdzie nie obawiał się, aby posg- 
dzono go o sfałszowanie czeku, wysta- 
wionego legalnie przez Zabierzańskie- 
go, lecz poprostu nie potrafił opano- 
wać trwożliwego wzruszenia, jakie od 
chwili przestąpienia progu banku 
wtarenęło mu do serca. 

Uczucie to spotęgowało się jeszcze, 
gdy kasjer, snać obawiając się aby je- 
go telefoniczna rozmowa nie była pod- 
słuchang przez Wierczaka, zamknął 


uchylone drzwi pokoju. 

Jednakże w niespełna minutę póź- 
niej Wierczak mógł już odetchnąć. 
Podejrzliwy urzędnik wrócił do kasy 
i bez najmniejszych już skrupułów 
wypłacił „lordowi“ całą kwotę. 

— Ui!.., ciężko zapracowałem na 
tę forsę... westchnął Wierczak, 
wsiądając do taksówki, i dużą jed- 
wabną chustką otarł spocone czoło. 

— Bracka dwadzieścia siedem!... 
— rzucił szoferowi i auto, przy Jazgo- 
cie klaksonu, potoczyło się po asfal- 
cie. 

— To do wspólnej kasy, — pomy- 
ślał Wierczak, rozparty szeroko w sā- 
mochodowej karetce — a trzeba zaro- 
bić coś dla siebie. Na osobiste wydat- 
ki. Przypuszczam, że ten naiwny chło- 
paczek ofiaruje coś dla ubóstwianej 
Lili... — uśmiechnął się i jeszcze 
mocniej ścisnął pod pachą wypchaną 
teczkę. 

Gdy stanęli na miejscu, Wierczak 
rzucił okiem na taksometr, Rachunek 
wynosił szesnaście złotych, pięćdzie- 
siąt groszy, Wierczak wręczył szofero- 
wi pięćdziesięciozłotowy banknot, a 
gdy ten rozłożył bezradnie ręce, co 
miało oznaczać, że nie posiada tyle 
pieniędzy na wydanie reszty, „lord” 
machnął wzgardliwie ręką. 

— Nie trzeba... 

Szofer omal nie podskoczył przy 
kierownicy. 

— Dziękuję uprzejmie panu hrabie- 
mu!... Bardzo dziękuję... Sługa pa- 
na hrabiego! ... 

Uczucie zadowolenia rozlało się po 
ciele Adolfa Wiercząka. Nie wypływa- 
ło to jednak ze spelnionego dobrego 
uczynku, lecz z zaspokojenia tkwiące- 
go głęboko w duszy każdego niemal 
człowieka egoizmu. Rozpromieniona 
twarz szofera i słowa gorącej podzię- 


NTONIEGO * 


HRAMA* 
w przesadną formę, 


sprawiały mu pełnię zadowolenia. 
Gdy uradowany szofer wieżdżał w 


ki, przybrane 


Aleje Jerozolimskie, Wierczak już 
dzwonił do mieszkania Łęckiego. 

Mikołaja zdziwiła nieco wczesna 
wizyta nieznajomego, doskonale pre- 
zentującego się dżentelmana. Zdziwie- 
nie to wszakże przerodziło się wkrót- 
ce w źle ukrywane zaciekawienie, gdy 
nieznajomy przedstawił mu się jako 
lord Crawford, 

Przeszli do gabinetu i usiedli 
obitych skórą. klubowcach. 

— Panie doktorze, — zagaił Wier- 
czak, siląc się na swobodę — na świe- 
cie nieraz sprawy tak dziwnie się u- 
kładają, że ludzie, którzy swoje zain- 
teresowania, powiedziałbym, swoje 
uczucia skoncentrowują na jednym 
i tym samym objekcie, niejednokrot- 
nie nie znają się wcale... 

— Nie powiedziałem nic nowego, 
prawda?... — wtrącił, widzac wyraź- 
ne zdziwienie na twarzy gospodarza. 
Wiedział, że zaczął ni w pięć, ni w 
dziewięć, ale osoba młodego lekarza, 
jego szlachetny wyraz twarzy i ro- 
zumne spojrzenie wprawiały go w za-- 
kłopotanie. Nie mógł zdobyć się na 
tyle odwagi, aby zaraz na wstępie 
przedstawić Łęckiemu zgóry opraco- 
wany plan, z jakim tu przyszedł. 

— Daruje pan, ale nie orientuję się, 
do czego to zmierza — odparł Mikołaj 
szczerze, pragnąc jak najrychlej do- 
wiedzieć się, z czem przyszedł do nie- 
go ten niecodzienny gość, którego 
zdawał się już gdzieś widzieć. Nie po- 
trafił tylko przypomnieć sobie, gdzie 
i kiedy. W dodatku niepokoił go je- 
szcze i ten fakt, że postać lorda Craw- 
forda budziła w nim jakieś przykre 
uczucia, co niechybnie, z punktu wi- 
dzenią psychologii, musiało wiązać 
się ściśle z zagrzebanym w podświą= 
domości obrazem tego człowieka. 

— Mam na myśli pewną kobietę, — 
zdobył się z trudem Wierczak — któ- 
rą, jak mi wiadomo, obdarza pan sym- 
patja.. 


w 


janowicie? — Łęcki zmieszał 
się nieco. 

— Hrabinę Liljanę Zabierzańską — 
dokończył Wierczak i zaciekawionem, 
niespokojnem spojrzeniem zawisnął na 
twarzy lekarzą, 

Mikołaj uczuł gwałtowne uderzenia 
własnego serca. Imię kobiety, która 
raz na zawsze odebrała mu spokój, 
która rozpaliła w nim nieznane dotąd 
uczucie miłości i pożądania, jednem 
słowem imię tej, co wzięła w niepo- 
dzielne władanie serce i myśli Łęc- 
kiego, uderzyło go jak obuchem I roz- 
pętało burzę rozbieżnych uczuć. 
Liljana... Liljana... — to było 
wszystko, co Łęcki mógł wyłowić z 
chaosu rozstrzelonych myśli. 

Natomiast Adolf Wierczak, obser- 
wując młodego lekarza, szybko odzy- 
skiwał swobodę. 

— Los tej kobiety nie jest panu o- 
bojętnym, doktorze, jak śmiem przy- 
puszczać — podjął Wierczak na nowo 
— i to przeświadczenie zdecydowało 
o mojej dzisiejszej wizycie. Liljana bo- 
wiem jedyny ratunek widzi dziś w 
panu... 

— Co się stało?! — Łęcki, nie pa- 
nując nad sobą, wyrzucił to pytanie 
w formie okrzyku. 

— Liljana, nie mogąc znieść dłużej 
szykan Zabierzańskiego, porzuciła go, 
szukając chwilowego schronienia w 
moim domu, gdyż jestem jej dalekim 


kuzynem — odpowiedział  Wierczak. 
spokojnie. 
— Ach tak.,;; — Ku niemałemu 


rozczarowaniu Wierczaka w głosie 
Łęckiego miast spodziewanej radości 
zadrgała nuta raczej żalu, 

— To było zresztą do przewidzenia 
— podjął Wierczak — gdyż Lili kiero: 
wala się w tym wypadku nietylko chę- 
cią poprawy swego godnego pożałowa- 
nia losu, ale, i to przedewszystkiern, 
— podkreślił — pewnemi względami. 
powiedziałbym, natury sercowej... 

— Nie rozumiem... 

— Postaram się to bliżej wyjaśnić 
— odparł Wierczek. — Licze jodnak 
na pańską dyskrecję, dalitorze: Lilja- 
na pana kocha... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Burzliwe życie kobieły-szpiega B. 9. 


Uratowana przed powieszeniem, popełniła samobójstwo na grobie rodziców 


Na cmentarzu małej wioski jugosło- 
wiańskiej Versecz popełniła sąmobójstwo 
niejaka Marjan'Balan. Tragiczny zgon tej 
kobiety przypomniał ciekawą historję z 
lat wojennych, w której Marja Balan ode- 
grała rolę, nasuwającą porównanie z dzia- 
łalnością szpiegowską słynnej tancerki 
Mata-Hari. 

Cztery lata przed wybuchem wojny 
światowej, do wioski Versecz, należącej 
wówczas do Węgier, przybył oddział żoł- 
nierzy pod dowództwem młodego oficera, 
który zakwaterował się u Balanów, mają- 
cych piękną córkę Marję. 


Oficer zakochał się z miejsca 
w dziewczynie, 


a Marja nudząca się szalenie w „zabitej 
deskami" wiosce, chętnie zgodziła się wy- 
jechać ze swym kochankiem w świat sze- 
roki, 

Taki był początek awanturniczego ży- 
cia ubogiej dziewczyny węgierskiej. Że 
swym pierwszym kochankiem szybko ze- 
rwała, bo nie brakło jej adoratorów. Dziś 
była przyjaciółką niemieckiego dyploma- 
ty, jutro holenderskiego przemysłowca, a 
pojutrze znów wyjeżdżała z wysokim ofi- 
cerem austrjackim lub węgierskim. 

Lecz to jej nie wystarczało. Pragnęła 
wielkich wrażeń i przygód i gdy w r. 1914 
wybuchła wojna, 


zgłosiła się do służby szpiegowskiej. 


Usługi swe oddała Rumunji, a mieszka- 
jąc stale w Wiedniu lub Budapeszci: 
trzymywała stosunki z wysokimi dygni- 
tarzami wojskowymi lub cywilnymi Au- 
stro-Węgier, a ciekawsze wiadomości kò- 
munikowała  rumuńskiemu urzędowi 
szpiegowskiemu. 

W Wiedniu spostrzeżono wreszcie, że 
jakiś zręczny szpieg paraliżuje stale ak- 
cję szpiegów austrjackich i zdradza Ru- 
munji najważniejsze tajemnice, Po dłu- 
gich poszukiwaniach dowiedziano się 
wreszcie, że 


była to kobieta-szpieg B. 9. 


Teraz pozostało do rozwiązania zagad- 
nienie, kto to jest B. 9. Przeznaczono za 
wykrycie zręcznej szpiegówki olbrzymie 
sumy, a tymczasem Marja Balan, nic so- 
bie nie robiąc z grożącego niebezpieczeń- 
stwa, 


czyniła nadal spustoszenia 
wśród serc pięknych oficerów dworu 
cesarskiego. 


Pewnego dnia piękna szpiegówka uda- 
ła się do Temeszwaru na Węgrzech, aby 
tam wręczyć tajne dokumenty szpiegowi 
rumuńskiemu. Lecz kontr-wywiad czu- 
wał i Marja Balan została ujęta wraz z 
dokumentami. 


Postawiono ją przed sądem wojennym. 


Oficerowie, wchodzący w skłąd sądu, byli 
cczarowani pięknością oskarżonej, lecz 
spełnili swój obowiązek. 

Gdy wyrok śmierci przez powieszenie 
został ogłoszony, Marja wybuchła drwią- 
cym śmiechem. Śmiech ten odbił się nie- 
samowitem echem o mury sali sądowej, 

Na drugi dzień rano oddział żołnierzy 
przyszedł po skazaną do więzienia. Lecz 
wkrótce żołnierze powybiegali pojedyńczo, 
bardzo zmieszani. 


Cela była pusta, a Marja Balan 
zniknęła. 


Śmiejąc się w sądzie, wiedziała, że 
przyjaciele jej nie opuszczą. I tak się też 
stało. W nocy została uprowadzona w ta- 
jemniczy sposób z więzienia. 

Po tygodniu była już w Bukareszcie, 
gdzie za swe usługi została wspaniale wy- 
nagrodzona, 

Służby szpiegowskiej nie 


mogła już 


kontynuować, więc wyjechała do Francji, 
gdzie pławiła się w zbytku i wszelkiego 
rodzaju przyjemnościach. 


Po kilku latach takiego życia straciła 
piękność i... majątek. 


Marja Balan udała się w r. 1928 do Buda- 
pesztu, gdzie znowu zdołała uzyskać po- 
ważną sumę od swych dawnych przełożo- 
nych. Lecz tym razem nie wróciła w wir 
wielkomiejskiego życia, a osiadła w swej 
rodzinnej wiosce Verseczu. 

Kupiła karczmę i pojąc innych, nie za- 


pominała o sobie, a często nadużywała al- . 


koholu. Dawna piękność była tylko 
wspomnieniem. Z kobiety, za którą sza- 
leli bogacze i oficerowie, 


zrobiła się tłusta nalana karczmarka, 
klnąca ha życie i pijaków, którym brakło 


kilku dynarów na zapłacenie wypitej 
wódki. 
Wesoła młodzież z Versecza dowie- 


działa się, że u Marji Balan będzie można 
pić bezpłatnie, Naturalnie karczma daw- 
nej szpiegówki wypełniła się po brzegi. 


Pito na umór, a Marja dotrzymywała Kro- 
ku najtęższym „trębaczom”, Gdy wresz- 
cie wszystkie butelki i beczki zostały o- 
próżnione, karczmarka złapała krzesło i 
wywijając niem, jak maczugą, wypędziła 
wszystkich gości. 
Potem udała się na cmentarz 
siadła na grobie rodziców 
1 wypiła truciznę. 


Rano znaleziono trupa Marji Balan, któ- 
ra w ten sposób skończyła awanturnicze 
życie. 


Tajne pielgrzymki ludu hiszpańskiego 


do cudownego obrazu Matki Boskiej na górze Monserrat 


Barcelona, malownicza stolica Katalo- 
nji, ciągle jeszcze znajduje się w rękach 
bolszewików, 


tępiących bez litości każdy odruch 
wiary i pobożności wśród ludu, 

ednak pobożni mieszkańcy Bar- 

ealony, nie bacząc na niebezpieczeństwa, 


nieraz wśród gradu kul, przekradają się 
poza granice miasta. aby odbyć pielgrzym: 
kę na górę Monserrat, do cudownego obra- 
zu Matki Boskiej. 4 
Niedawno jeszcze zupełnię śmiało po- 
dróżowano do tego miejsca świętego, dla 
Hiszpanów mającego to same znaczenie, 


-F 
fonserrat. 


Światowy Związek brydżystów 


Liczy obecnie 28 miljonów członków z 45 krajów 


Do tej pory istniały dwie organizacje 
międzynarodowe brydżystów. a mianowi” 
cie „International Contract Bridge Union* 
oraz „International Bridge League". Ostat- 
nio nastąpiło połączenie tych związków w 
jeden światowy związek pod nazwą „Świa 
towa Un'a Brydżystów*. Unja ta składać 
sią będzio z sekcji europejskiej i sekcji 
panamerykańskiej, Siedzibą jej będzie 
Haga. Najwyższa władza, Unii, w postaci 
„Najwyższe Rady“, składać się będzie z 
pięciu przedstawicieli sekcji europejskiej 


oraz pięciu przedstawicieli panamerykań- 
skiej. Prezydentem rady został Francuz — 
Raymond Delhaye. Uchwalono, że pierwsze 
międzynarodowe mistrzostwa w grze w 
brydża odbędą się w r. 1937 w Budapeszcie. 
Mistrzostwa będą rozgrywane o puhar Ely 
Culberson'a, podobnie jak w tenisie o pu- 
har Davis'a, Obecnie związek liczy 28 mi- 
lionów członków — graczy w brydża z 45 
krajów. W tej chwili Unja opr: cowuje re- 
gulamin ila pierwszych mistrzostw. 


Tysiąclecie Kairu 


W przyszłym roku odbędą się wspaniale uroczystości 


Miastem, któremu w „starości“ nie 
wiele dorównuje miast europejskich, jest 
Kair, największe miasto w Afryce. Sto- 


| . 
W Tokjo urządzono kurs dla narzeczony ch, który ukończyło z odznaczeniem 


46 cór 


krainy kwitnącej wiśni 


lica Egiptu obchodzi bowiem w roku 
przyszłym 1000-lecie swego istnienia. 

Al Kahira (Zwycięska), jak w rzeczy- 
wistości nazywa się Kair, został założony 
w r. 937 przez generała arabskiego Gawha- 
ra, przedstawiciela kalifa Tatimide. No- 
we miasto rozwijało się bardzo szybko, 
mirao, że w niedalekiej odległości znaj- 
dowało się miasto Fostat. 

Po tysiącu latach istnienia Kair jest 
dziś wielkiem miastem, które liczy prze- 
szło 1 miljon 300 tys. mieszkańców. Daw 
ne małe domki zostały zastąpione przez 
nowoczesne budowle, które w niczem nie 
ustępują budowlom miast europejskich 
czy amerykańskich. Afryka nie musi się 
wstydzić swego największego miasta. 

Miasto przygotowuje się starannie na 
swe tysiączne urodziny. Buduje się nowe 
wspaniałe gmachy, tworzy wielkie parki 
publiczne, aby nadać miastu jak najpięk= 
niejszy wygląd. 

Już iś jest wiadome, że uroczystości 
odbędą rawdziwie wschodnim prze- 
pychem. Egipt będzie chciał Światu 
przedstawić jednocześnie dawną swoją 
kulturę, oraz wszystkie nowoczesne zdo- 
bycze. 


Usprawiedliwienie 


— Dlaczego opowiadasz wszystkim, że 
ożeniłeś się ze mną dla mego talentu ku+ 
charskiego? Nie umiem przecież przy- 
gotować nawet omletu. 

— Muszę ostatecznie wytłumaczyć lu- 
dziom, dlaczego się ożeniłem z tobą, 


co dla nas Jasna Góra, a dla 
Francuzów Lour 
Dziś, w czasie rewolucji, ciężko się tam 
dostać, nie widać już masowych pielgrzy- 
mek, samochodów i wielkich autobusów, 
ciągnących na górę Mon: at, ale nie bra- 
kuje poszczególnych czcicieli „Czarnej Ma- 
donny“, która w takiem cudownem oto- 
czeniu obrała swą siedzibę i stąd od wie- 
ków króluje narodowi hiszpańskiemu. 
Na tej górze Monserrat, w odległości 35 
km od Barcelony, prawie nad przepaścią 
wznosi się potężna bazylika 
„Morenety", 
gdyż tak lud hiszpański swą Opiekunkę 
nazywa. Bazylika posiada dwanaście ka- 
plic. Wielki ołtarz stoi pośrodku prezbi- 
terjum, cały z bialego marmuru. Tuż poza 
tabernakulum wznosi się piękny łuk trium- 
falny, okalający wysoka podstawę marmu- 
rową. Na niej znajduje się tron, na któ- 
rym spoczywa wizerunek Czarnej Madon- 
n 
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Według starego podania wizerunek 
„Morenety“ należał do jakiegoś biskupa 
z Barcelony, który uchodząc przed Mau- 
rami, znalazł się na górze Monserrat. Nie 
chcąc oddawać tej świętości w ręce ma- 
hometańskie, 


z pieczary nie wychodził i zginął 
tam z głodu. 


Na tem miejscu wybudowano klasztor; 
który w rokn 976 oddano zakonowi Bene- 
dyktynów. 

Sama Madonna z Dzieciątkiem jest wy< 
konana ciemnemi farbami na drzewie. — 
Jest to dość dobrze zachowany obraz, w 
rysunku poprawny, w wyrazie bardzo po- 
ciągający. Bogate szaty przykrywają o- 
braz prawie zupełnie, a nawet część jego 
podstawy. Cudowny ten obraz jest nietyl- 
ko świętością Katalonji, ale kult jego roz« 
szedł się po całej Hiszpanii. 


Polak amerykański Ernest Biegacki z 
Buffalo rostanowil przepłynąć z Nowego 
Jorku do Europy w beczce własnego pos 
mysłu zaopatrzonej w ster, maszt i żagiel. 
Start do tej śmiałej i niebezpiecznej pos 
dróży ma nastąpić 15 pm. P. Biegacki na» 
zwał swój oryginalny statek „Nudą”. 


Nieznany gatunek owcy 


Ekspedycja naukowa, badająca oko- 
ce w górnym biegu rzeki Jangtse odkry- 
ła w górach w pobliżu Batang nowy ro- 


dzaj owcy, której wełna ma błękitnawe 
zabarwienie. Owca górska jest bardzo 
łego wzrostu i niezwykle płochliwa. Eks 
pedycja zdołała z trudem schwytać 12 o- 


kazów, które przesłano do kilku ogrodów 
zeologicznych w Niemczech i Anglji dla 
przeprowadzenia doświadczeń nad gospo- 
darczą przydatnością nowego gatunku 
owcy. Jest to od 1902 roku pierwszy no- 
wo odkryty gatunek ssaka ; 


